
Nr. 20. We Lwowie, niedziela diia 20 stycznia 1901 r.
Przedpłata wyiosi we Lwowie:

Raeinie 24 koron, — półrocznie 12 k r. — kwartalni*
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstijackiem cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — K w artalni*
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznic 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów ~  
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 80 cent. — kwartalnie 11 franków 40 ceni 

6 i a r o R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjact 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

Rękopi sów Redakcj a  nic zwraca
N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a !  , n a  p r o w in c j i  10 h a i .

Ogłoszeila przyjmują we Lwowie:
S i

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i św iąt o godzinie 8 raso.

i o r o  A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ie g o * , plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i o r ą  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

"V* Wiedniu: pp. Haasenstein *  Vogler, (Otto Maask 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’* Nacfa., Rndoił 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżn: C. Adam 88 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jadaeg* 
criorsza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencje 2-4 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomiemkanu 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
60 h a le r z y  o d  w ie r s z a .

List z Wiednia.
W ie d e ń  18 stycznia.

Organ — nie stronnictwa mlodoczeskiego — 
jeno własnych abonentów, Narodni L isty, po­
padły znów w paroksyzm i z okazji mowy hr. 
Antoniego Wodzickiego. przywodzą nam przed 
oczy wielkość narodu czeskiego, a naszą własną 
marność. Od czterech lat Koło polskie nic nie 
robi, tylko popiera Czechów, od czterech lat cała 
maszyna państwowa stagnuje z powodu czesko- 
niemieckiego sporu, a dziś Narodni L isty  za­
braniają nam rew et wszelkiego badania natury 
i powodów tego sporu i na pierwsze krytyczne 
odezwanie poszczególnego posła odpow iadają: 
wara i — kwita z przyjaźni!

Marnochlubny ton i styl Narodnich Listów  
nie od dzisiaj są nam znane, ale dzisiejsze ich 
wystąpienie przechodzi już istotnie wszelką mia­
rę ! Gdyby Narodni L isty  poczekały były chociaż 
dzień jeden, mogłyby były, równocześnie z mo­
wą hrabiego Wodzickiego, zarejestrować zupeł­
nie przeciwnego kierunku przemówienia księcia 
Czartoryskiego, hrabiego Szeptyckiego i całego 
sejmiku szlachty ziemi przemyskiej. Ale Naro- 
dnitn Listom  widocznie pilno było kopnąć so­
juszników, o tyle niewygodnych, o ile trzeźwych 
i rozważnych.

Nie tak to dawno temu — a datę znać 
powinny Narodni L isty  — kiedy najwybitniej­
szy polityk czeski, wśród gwałtownej obstrukcji, 
traktował z Niemcami o sojusz z kierunkiem 
anlipolskim. Politycy polscy wiedzieli o tem, 
wiedziała i prasa polska, a jednak nikt tych 
herostratonych usiłowań poszczególnego polityka 
nie kładł na karb narodu czeskiego, ba, nikt 
nawet o tem nie pisał, by nniknąć wszelkiego 
drażnienia.

Równocześnie z szalonym artykułem N a- 
rodnich Listów, pojawił się w innym dzienniku 
artykuł pana Engla, ostrzegający Czechów przed 
przecenianiem własnych sił i stawianiem nie­
możliwych do ziszczenia żądań. Gzy i pana Engla 
policzą Narodni L isty  pomiędzy zdrajców, jak 
to w swoim czasie uczyniły z największym pa- 
trjotą czeskim, panem Władysławem Riegerem?

Wielka i potężna Francja poniosła straszną 
klęskę i dotąd nie może dźwignąć się z upadku, 
jedynie z powodu zaślepienia narodowego, prze­
ceniania własnych, a zapoznawania cudzych sil. 
Czechy, bez porównania mniejsze i słabsze, dążą 

* jej śladem.
A i cóż zresztą tak strasznego hr. Wodzi- 

i ki powiedział? — W rezultacie żądał tylko dla 
Kola polskiego polityki wolnej ręki, tak samo, 
jak p. Dawid Abrabamowicz, którego wszakże 
Czesi o skłonności niemieckie najmniej chyba 
posądzić mogą. v-;- 1 Ale prawda! H r. Wodzicki 
zwrócił się przeciw prawno-państwowym aspi­
racjom czeskim. Narodn L isty  jednak nie wie­
dzą, czy nie chcą wiedzieć, że dotąd żaden je­
szcze polityk polski, a tem mniej Koło polskie, 
jako takie, tych aspiracyj nie popierało. Kolo 
polskie nie mogło zdradzić prawno-państwowego 
programu, bo go nie podzielało, a z Czechami 
spotykało się na gruncie autonomji, ale nie fe- 
deralizmu. Jeśli Narodni L isty  inaczej swoich 
czytelników informowały, to nie nasza w tem 
wina.

Na szczęście Narodni L isty  to nie naród 
czeski, jeno gazeta wiecznie o liczbę swych pre­
numeratorów dbała. To też Kolo polskie ma 
przewódzców nadto wytrawnych, by zachodziła 
obawa, że owo .kwita z przyjaźnią* wzięli za 
enuncjację klubu czeskiego i wyciągnęli z niej 
konsekwencję.

Nie oglądając się na redakcyjną politykę 
Narodnich Listów, Koło polskie pójdzie tą dro- 
Sńb jaką wskazuje mu miłość własnego kraju i 
dbałość o jego interesa, a mamy niepłonną na­
dzieję, że droga ta, jak dotąd tak i w przyszlo- 
ści, pójdzie równolegle z drogą posluw czeskich. 
Organowi pana Gregra życzymy dalszego szczę­
ścia w spekulacji na patrjotyzm ludności cze­
skiej, nas niechaj jednak raczy zostawić w spo­
koju. A jeżeli dola nasza w Prusiech i Rosji

wydaje się redaktorom 
ponętną, że przenoszą 
królestwie czeskiem, to 
miany ?

Narodnich Listów  lak 
ją nad własną dolę w 

-  może spróbujemy za-
w

Garść uwag o spraw ach krajowych.
VI. Kwastja robotnic* i.

Uwagi moje o sprawach krajowych, umie­
szczane w gościnnych Jamach waszego Dzien­
nika, wywołały pewne poruszenie w kołach ro­
botniczych. Zarzucony jestem listami z prośbą 
o informacje, w którą stronę należy się zwrócić 
w celu uzyskania zarobku, ewentualnie o po­
moc w tej mierze.

Nie mogąc podołać tak licznym korespon­
dencjom, zwracam się do was z prośbą o poda­
nie mi ręki pomocnej i zastąpienie w tej mie­
rze braku specjalnego organu informacyjnego, 
który pracodawcy, szczególnie zaś poszuku­
jący zarobku robotnicy, boleśnie odczuwają, a na 
wydawnictwo którego, tak jak na założenie cen­
tralnego biura krajowego, obejmującego szersze 
horyzonty w celu pośredniczenia i stręczenia 
pracy, niestety dotąd zdobyć się nie możemy.

Otóż do wiadomości robotników specjalnie 
przemysłowych niech służy, że tak, jak na gieł­
dzie, tak też i ca do popytu i zapotrzebowania 
rąk roboczych zmienia się sytuacją z dnia na 
dzień.

Jeszcze przed dwoma miesiącami oprymo- 
wały mnie zakłady górnicze o wysyłkę robotni­
ków galicyjskich. Obecnie zaś zapanowała zu­
pełna staguacja, a raczej tendencja zniżkowa co 
do popytu o robotników dia zakładów przemy­
słowych.

Jest to wynikiem wielkiej deruty przemy-, 
słowej w Niemczech, a mianowicie upadku wiel­
kich zakładów hutniczych, które zredukowały 
swą produkcję ad minimum, rozpuszczając zna­
czniejszą część swych robotników.

W  znacznej części przyczyniło się do tego 
obniżenie produkcji węgla o dziesięć procent, 
uchwalone ogólnie w wielkich kopalniach węgla 
nad Renem, którego to środka chwycili się wła­
ściciele kopalń westfalskich, by nie dopuścić do 
obniżenia wyśrubowanych niesłychanie cen 
węgla.

Oczywiście pierwszą ofiarą tych zwrotów 
w lubej Germanji padli, jak zwykle, robotnicy 
polscy, wabieni i wysługujący się krwawą pracą 
w poize pilnej potrzeby, następnie, gdy potrze­
ba ta się zmniejsza, szykanowani pod względem 
używania języka ojczystego i zaspokojenia swych 
potrzeb religijnych, w Końcu zaś wydalani gru­
pami z roboty.

Otóż ci robotnicy szukają w drodze po­
wrotnej do kraju umieszczenia w kopalniach 
czeskich, morawskich i śląskich, która to okoli­
czność wpływa znów na obniżenie zasług zaję- 
tyeh już w tych zakładach pracowników i u tru­
dnia egzystencję nawet skromną robotników, 
szczególnie rodzinami obarczonych, gdy droży­
zna niezbędnych artykułów żywności, wzrasta 
przy tym napływie ludności w sporób przera­
żający.

Walka o pierwsze potrzeby życia podnieca 
dawny ferment niezadowolenia, szerzy rozgory­
czenie i wytwarza pewne plany awanturnicze, 
które podczas mego ostatniego pobytu w Mo­
rawskiej Ostrawie tłumić musiałem, zagrzewając 
robotników do wytrwania w pracy wśród wszel­
kich okoliczności, dokąd nie otworzą się widoki 
lepszego bytu, zwłaszcza, iż na zarobek w kraju 
w obecnej porze wcale liczyć nie mogą.

Z tem wszystkiem znaczny zastęp tych tu ­
łaczy w obczyźnie, obarczony licznymi rodzinami, 
zwrócił się do mnie z prośbami o wyszukanie 
wydatniejszego zarobku. Mam też na oku zna­
czny, nie wyzyskany dotąd teren dla robotników 
przemysłowych, gdzie właśnie się wybieram, al­
bowiem muszę przedtem rzecz zbadać grunto­
wnie na miejscu f nie chcę przedwcześnie wznie­
cać złudnych nadziei.

W każdym razie los około 40.000 robotni­
ków polskich, zajętych w kopalniach nad Re­
nem, tudzież 30.000, pracujących w okoficach 
Ostrawy, Karwina, którym zagraża częściowo

przymusowy powrót do kraju, nie może być 
obojętnym dla kraju.

Edm und Nawrocki.

Walka wyznaniowa we Francji.
Na pierwszy rzut oka zdawaćby się mogło, 

że, jeżeli gdzie, to we Francji wojna wyznanio­
wa jest niemożliwą. Najpierw bowiem w kraju 
tym przedstawiciele innych wyznań stanowią 
mniejszość, znikającą nieledwie wśród ogromnej 
większości ludności k a to rg ie j; powtóre zaś przy- 
puszczaćby można, że ‘ ^-mokratyczny ustrój 
państwa i społe zeństwa, zapewniający swobodę 
zdania, wyłącza wszelkie krępowanie wolności 
sumienia, wszelkie zamachy na przekonania i 
urządzenia religijne.

A jednak walka z kościołem stanowi od 
dość dawna jeden z głównych punktów polity­
cznego programu radykalnych stronnictw fran ­
cuskich, pozostających pod wpływem rozwiel- 
możnionego wolnomularstwa. Do tej walki łączą 
się ze sobą najrozmaitsze, częstokroć wręcz 
sprzeczne żywioły. Obok fanatycznych sekciar^y 
i niepoprawnych doktrynerów, stają jednostki 
niesumienne, pragnące łowić i obłowić się w 
mętnej wodzie, obok szczerych republikanów, 
dr. pieżni politycy, co nie liczą się z żadnymi 
względami moralnymi, a pożądliwem okiem 
spoglądają na bogate dobra kościelne i kla­
sztorne i z niecierpliwością oczekują nowej kon­
fiskaty.

Łatwo zrozumieć, i i  nienawiść wszelkiego 
rodzaju wrogów kościoła zwraca się przede- 
wszystkiem przeciwko zakonom, których dzia­
łalność stawia najskuteczniejszą tamę nowocze­
snemu pogaństwu. W zakonach tych ujawnia 
się najpiękniejsza strona francuskiego charakte­
ru narodowego : poświęcenie bez gianic dla ide­
alnych zadań ludzkości, połączone z wytiwalą, 
świadomą swego celu pracą.

Nienawiści tej, w większym, lub mniejszym 
stopniu, dawały wyraz wszystkie radykalne rzą­
dy rzeczypospchtej, ale wystrzegały się troskli­
wie stawiania kwestji rt. ostrzu miecza. Dopie­
ro z chwilą objęcia rządów przez obecny gabi­
net, wrogowie kościoła podnieśli butnie swe 
głowy. Na czele gabinetu stoi jeden z najwybi­
tniejszych przedstawicie1' loży masońskiej, nic 
też dziwnego, że nie z; viódl nadziei, pokłada­
nej w nim przez jego stronników.

Zhadawszy przede 'szystkiem, za pośredni­
ctwem specjalnej korni-ji, stan majątkowy kon­
gregacji duchownych, rz 'd  wniósł do izby pro­
jekt prawa, znoszącego wszystkie, tz. nieupra­
wnione kongregacje, czyli zakony duchowne, a 
co do uprawnionych, poddającego je pod ścisłą 
kontrolę rządową. Z tego powodu papież Leon 
XIII wystosował do arcybiskupa paryskiego list 
z naganą dla tego projektu, a list ten ogłosiły 
dzienniki.

Kiedy więc 14 b. m. rozpoczęła się dysku­
sja nad przedłożeniem rządowem, przedewszy- 
stkiem zainterpelował poseł Sem bat o mięszanie 
się papieża do spraw wewnętrznych Francji. 
Słusznie jednak dowiódł interpelantowi poseł 
Ramel, że list papieża był aktem zupełnie upra­
wnionym i legalnym zwłaszcza, gdy swego czasu 
(1883) sani prezydent Grevy prosił papieża o 
wmięszanie się do wewnętrznych spraw Francji. 
P. Waldeck-Rousseau był właśnie wówczas mi­
nistrem i o tym liście musi dobrze wiedzieć.

P. Waldeck-Rousseau odpowiedział wcale 
dyplomatycznie. Nie upatruje on w liście pa­
pieża żadnej groźby, bo papieżowi przysługuje 
to prawo, ale jednak — prawo o kongregacjach 
musi być uchwalonem.

Rozprawy, których treść  zamieszczamy w 
codziennych telegramach, nie zostały jeszcze 
skończone i być bardzo może, że większość 
reprezentacji narodu, pod wpływem teroryzmu 
rządowego, poprze pana Waldeck-Rousseau w 
jego antikościelnej akcji. Nie przechyli to je ­
dnak szali zwycięstwa na stronę przeciwników 
kościoła. Wszelkie bowiem prawdopodobieństwo 
przemawia za tem, że we Francji powtórzy się 
ten sam objaw, który przed kilkoma laty za­
pewnił katolikom niemieckim zwycięstwo w ich 
walce z władzą państwową, że mianowicie
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w chwili stanowczej najobojętniejsze nawet 
skądinąd jednostki staną w obronie zagrożo­
nych praw kościoła. Zważyć przytem należy, że 
rozpierające się na wyżynach francuskiego ży­
cia politycznego bezwyznaniowe żywioły za­
wdzięczają dzisiejszą swą przewagę więcej apa- 
tji i politycznemu uśpieniu swych przeciwników, 
niż własnej swej sile. Przygotowany jednak 
obecnie zamach na najświętsze ich dobra i 
prawa obudzić może — i powinien — masy 
ludności z tego uśpienia, a wówczas w jednej 
chwili zakończy się panowanie szumowin mo­
ralnych i społecznych, wiodących Francję na 
coraz niebezpieczniejsze manowce.

Pesymizm w Anglji.
Z ogiomnegc optymizmu, z jakim prasa 

angielska od samego początku wojny do wcale 
niedawna jeszcze wyrażała się o położeniu w 
Afryce południowej, nic już nie pozostało. Wy­
padki ostatnich tygodni wywołały zupełny 
przewrót w usposobieniach i obecnie pisma 
przedstawiają stan rzeczy w Afryce w kolo­
rach może ciemniejszych, niż jesi w rzeczywi­
stości. Zasługuje na uwagę, że nawet D aily  
News, które początkowo okazywały bezgrani­
czny, przechodzący już cokolwiek w komizm, 
zapał wojenny, od kilku tygodni przemawiają 
w tonie pokojowym, nie zważając wcale na 
zmniejszającą się z dniem każdym liczbę pre­
numeratorów.

W ostatnim numerze tego pisma znajdu­
jemy bardzo pesymistyczne uwagi o przypusz­
czalnych następstwach wkroczenia Boerów do 
Kaplandu. Wsławiony przez swoje korespon­
dencje z teatru mojny mr. Hales wypowiada 
przekonanie, że posiadają jeszcze ogromne za­
pasy amunicji, bo pozamieniali zawczasu 
wszystkie farmy na rozmaite składy broni i 
materjałów wojennych. Autor przypuszcza, że 
Holendrzy kaplandzcy postąpili tak samo i 
nie wątpi, że ostatecznie w kolonji wybuchnie 
powstanie. Jakaś potężna ręka powstrzymywała 
dotąd Boerów kaplandzkich od udziału w woj­
nie, ponieważ nie nadeszła jeszcze chwila wy­
stąpienia z bronią w ręku. Holendrów kaplandz­
kich dzieli od Boerów tylko idealna linja gra­
nicy państw ow ej; zresztą jest to jeden naród, 
ożywiony wspólnemi uczuciami i dążący do 
wspólnych celów. Niebezpieczna chwila wy­
buchnięcia powstania w Kaplandzie jest bardzo 
bliska. Gdyby była nastąpiła wcześniej, to sfcu- 
tkie.n tego byłoby tylko powiększenie się liczby 
walczących w republikach boerskich. Jeżeli je ­
dnak koloniści obecnie chwycą za broń, to 
związek pomiędzy morzem, a republikami bę­
dzie zupełnie przerwany i lord Kitchener znaj­
dzie się w rozpaczliwem położeniu. Holendrzy 
kaplandzcy mogą wystawić armję 35.000, 
a wtedy Kitchener musi przebić się do morza 
i „całą tę nędzną pracę* rozpocząć na nowo. 
Anglja musi wysłać do Afryzi jeszcze 100.000 
ludzi., a przygotować drugie sto tysięcy do 
wyjazdu, aby dowieść Boerom, że ich „wspa­
niała, bohaterska walka* nie zda im się na nic.

Nie dziw, że i Boerowie z większemi na­
dziejami zaczynają spoglądać w przyszłość i 
nie chcą już wcale słyszeć o złożeniu bro­
ni. — Z Haagi donoszą, że prezydent Kruger 
odrzucił propozycję pokojową kanadyjskiego 
prezesa ministrów Lauriera. Oświadczył też, 
że starania Afrykanderów o przywrócenie po­
koju spełzną na niczem, jeżeli Anglja nie przy­
zna republikom boerskim zupełnej niepodie 
głości.

Rzeź Chińczyków w Błagowie- 
szezeasku.

Moskale już niejednokrotnie złożyli dowo­
dy, iż są mistrzami w mordowaniu bezbronnych. 
Świadczy o tem chociażby historja maityrologji 
naszei, rzeź w Pradze, harce kozackie po uli­
cach Warszawy itp. W ostatnich czasach zło­
żyli Moskale znów jeden dowód więcej tego mi- 

i strzowstwa rzezią, której dokonali na Chińczy- 
; kach, zamieszkałych w Blagowieszczeńsku. W

sprawie tej Czas krakowski otrzymał obszerną 
korespondencję z Władywostoka, z której przy­
taczamy jeden ustęp, dosadnie charakteryzujący 
postępowanie Muskali.

W lipcu br. Chińczycy poczęli oblęgać mia­
sto Blagowieszczeńsk. W mieście powstał po­
płoch niesłychany, tembardziej, że jenerał gu­
bernator Hrabskij na kilka dni przed rozpoczę­
ciem przez Chińczyków bombardowania, opu­
ści Błagowieszczeńsk, dążąc na pomoc innym 
oddziałom rosyjskim, zagrożonym przez Chiń­
czyków. Gdy atoli kanonada trwała przei dni 
18 i nie sprawiła prawie żadnej szkody w mie­
ście (runęło trzy domy), gdyż kule Chińczyków 
albo nie dolatywały, albo przelatywały przez 
miasto, a granaty nie pękały, w mieszsańców 
Błagowieszczeńska wstąpiła otucha, a że u tchó­
rzów zazwyczaj od paniki do brawury jeden 
krok tylko bywa, wiec ciż sami, którzy przed 
kilkoma dniami szerzyli popłoch w mieście, wpa­
dli teraz na pomysł okazania swojej odwagi 
przez zemstę... na bezbronnych... W  mieście i 
okolicy mieszkało około 5000 Chińczyków: ku­
pców, rzemieślników, robotników, służących, od­
da wna osiedlonych w Błagov leszczeńsku; ludzi 
spokojnych, pracowitych i uczciwych. Po wy­
buchu wojny władze rosyjskie obwieściły pla­
katami, aby Chińczycy nie opuszczali miasta, 
zapewniając im, jako ludziom spokojnym, opie­
kę praw rosyjskich. Ufni w tę „opiekę* Chiń­
czycy drogo przypłacili swoją łatwowierność: 
wytopiono ich do nogi w Amurze. Jak się to 
stało? za czyim rozkazem? — nikt naprawdę 
nie wie, jedni na drugich składają winę. Gu­
bernator zwala odpowiedzialność na policję, po­
licja na gubernatora. Śledztwo, które się dla 
formy niby prowadzi, oczywiście nie znajdzie 
winnych.

Rzecz się tak m ia ła : Policja aresztowała 
wszystkich Chińczyków w mieście się znajdują­
cych. Tłum pospólstwa, ciemny i pijany, dopo­
magał w tem dziele policji, grożąc podpaleniem
domów obywateli, którzy stawali w obronie
chińskich sług swoich. dOuO Chińczyków, are­
sztowanych w mieście, policja spędziła na po- 
dwór e domu kupca Mordina. Po kilku dniach 
pod eskortą kilkunastu ehłopów zapędzono ich
0 pół mili od miasta do Wiercbnie-Blagowie- 
szczeńska, oddawszy tam  transport w ręce ko­
zaków. Przy obrachunku zaszedł charaktery­
styczny dla stosunków tutejszych wypadek:
jednego Chińczyka przy raporcie zabrakło;
oficer kozacki dopytuje się dowodzącego eskor­
tą : gdzie jeszcze jeden Chińczyk się podział? 
Okazuje się, iż w drodze z miasta jakiś pijany 
„patrjota*, nie mógł powstrzymać się od rozko­
szy zabicia własnoręcznie chociaż jednego Chiń­
czyka, więc sobie jednego ustrzelił, a trupa po­
rzucono na drodze. Zabójcę wyszukano, oddano 
pod sąd i skazano na Kilka lat ciężkich robót, 
a następnie... podług rejestru, pozostałych 4999 
Chińczyków w przeciągu 3 dni, co do jednego 
utopiono w Amurze. Barbarzyńskiego tego &Ktu 
dokonali kozacy, wpychając opornych spisami
1 szablami do szerokiej na 2 kilometry rzeki. 
„Przeprawiajcie się sami na drugą stronę*, 
krzyczano im przjtem , — nie p'zeszLadzamy 
wam, idźcie z Bogiem, tylko nazad was puszczać 
nie kazano*. W tłumie tym była jedna hobieta 
z dzieckiem — rzecz bardzo rzadke, Chińczy­
kom bowiem prawo surowo zakazuje wywoże­
nia kobiet poza m ur chiński. Ponieważ bieda­
czka ociągała się z wejściem do wody, kozak 
porwał jej dziecko za nogę i w jej oczacn ci­
snął do rzeki. Przed wrzuceniem do wody ka­
żdej ofierze nasamprzód starannie przetrząsano 
kieszenie.

Z całej tej rzetzy zaledwij 50 osób dostało 
się na przeciwny brzeg Amuru.

Tymczasem motłoch rzucił się na rabunek 
sklepów chińskich, a chłopi przeprawiwszy się 
przez rzekę Zeję, rozpoczęli systematyczną rzeź 
Chińczyków, zamieszkałych po wsiach okoli- 
cznycn. — Było to terytorjum neutralne, szero­
kie 25, długie 40 kilometrów, wymówione w 
traktacie Ajguńskim z roku 1859, na którem 
zamieszkali rolnicy chińscy pozostawali niezale­
żnymi od praw rosyjskich, nie płacąc żadnych

GAWĘDY NIEDZIELNE.
XII.

Nasłuchawszy się przez cały szereg tygodni 
najpotworniejszych wieści o zachwianiu się ar- 
tystycznem, moralnem i materjalnem naszego 
wspaniałego teatru miejskiego, który pomimo 
swej prawdziwie gorgolewskiej wspaniałości, nie 
jest otaczany należytą miłością Lwowian, ucie­
szyłem się niepomiernie wiadomością, iż wsku­
tek interwencji p. marszałka i p. prezydenta 
naszego miasta, rada miejska wybrała nareszcie 
Komisję, zapewniającą byt i rozwój naszej sce­
nie. I pomyślałem sobie, że p. Pawlikowski 
prawdziwie w czepku się urodził. W szczęściu 
i «y powodzeniu mieć opiekunów i doradców, 
nie sztuka, lecz w nieszczęściu i w niepowodze­
niu mieć ich jeszcze więcej — to dopiero rarytas...

Czego bowiem właściwie brakowało nasze­
mu teatrowi? Oto, jedynie trzech rzeczoznaw­
ców - -  a mianowicie: adwokata, arehitekty
i chemika. To rzecz prosta. Zatem:

1. takiego rzeczoznawcy, któryby był p a -  
t r o n u s  -  praw ną opieką otoczył wszystkie 
owce i owieczki teatralne — a zarazem był d e- 
f e n s o r ,  ściśle przestrzega! wykonywania wszel­
kich zobowiązań i na mocy twej fachowej wiedzy 
zawyrokował, iż w myśl § 882 kodeksu cywil­
nego, p. Pawlikowski, obiecawszy w umowie

z miastem rzeczy n i e p o d o b n e  d o  w y ­
k o n a n i a ,  nie ma obowiązku ich wykonywać 
(tj. płacenia 75% czystego zysku, etc. etc. etc. 
etc.) dalej, któryby bacząc na § 871 kodeksu 
cywilnego, gdzie mowa o f a ł s z y w e m  u d a ­
w a n i u  — zastosował ten sławetny paragraf 
na korzyść dyrektora teatru, zwalniając go z do­
trzymywania zobowiązań wobec takich artystów, 
którzy f a ł s z y w i e  u d a j ą  postacie odtwarzane.

2) Takiego rzeczoznawcy, któryby na pier­
wszy rzut oka mógł wyrokować o mniej, lub 
więcej wspaniałej b u d o w i e  żyjących i ruchli­
wych ruchomości teatralnych, któryby wiedział 
dobrze, że chcąc przekroczyć t e m e n o s  — 
czyli ogrodzenie przybytku sztuki, potrzeba przejść 
koniecznie przez p r o p i l e e .  Z p r o n a o s u  
dopiero, lub z p r o s t i c u m  osądzić można ja ­
kim jest właściwie skarbiec, czyli o p i s t o d s -  
m o s i ocenić należyi ie, kto ma siedzieć w s e- 
n a t o r j u m  a kto w m a l r o n e u m ,  które 
artystki są dla przybytku sztuki 1 i z e n a m i, 
które a k r o t e r y ą ,  które a n g u l a r y a m i ,  a 
które wresziie.... t y m p a n o n e m .

3) Takiego rzeczoznawcy, któryby już u 
wrót teatru, na progu onegoż, za pomocą lek­
kiego jedynie poruszenia nosem — mógł zawy­
rokować o wszelkich p o ł ą c z e n i a c h  i z w i ą z ­
k a c h  mniej, lub więcej chemicznych, o wszel­
kich nadmiarach, lub brakach należycie użytych 
lub wcale nieużytych gazów, którybj rozróżnił 
i z o m e r y ę  od d e s m o t r o p i i  — a tę od

p e r y o d y c z n o ś c i ,  zastosowując przytem teo- 
rję rodników Gerhardta, teorję wartości, czyli 
atomowości KekuIe’go, etc. etc.

Rada miejska, wyborem komisji artysty­
cznej, dała dowód, że rozeznała się szj bko w 
sytuacji, oceniła należycie dotychczasowe braki, 
bo — wybrała rzeczywiście, a d  1) wytrawnego 
i ogólnie cenionego adwokata, a d  2) znanego 
ze smaku estetycznego architektę, a d 3) zna­
komitego profesora chemji.

No, teraz będziemy mieli razem z p. P a­
wlikowskim spokój co do kwestji artystycznej 
naszego teatru. Pozostawałaby jeszcze otwartą 
kwestja materjalna. Ale i temu już energiczny 
komitet dyrekcyjny zaradził. Oto. biorąc przy­
kład z arcymądrego i nad wyraz sprytnego po­
mysłu dyrektora teatru w Ełku, który chcąc 
publiczność przyciągnąć do teatru, ogłosił, że 
po odegraniu sztuki ludowej „Die Gr i l l e * ,  
rozlosowany zostanie pomiędzy widzów garnitur 
ubrania (nowy), komitet dyrekcyjny naszego 
miejskiego teatru zamyśla zrobić to samo. I słu­
sznie. Trudno bowiem a la longue zajmować 
filozoficzne stanowisko wobec pustych i nota 
bene tak źle ustawionych krzeseł.

Otóż najbliższemi nowościami będą:
„ Z g n i l e  d u s z e * ,  sztuka w 8 mgłach, 

rzecz dzieje się w mózgu, napisał M.randolla, 
Kio kuni bilei do teatru, otrzyma los bezpła­
tnie. (Do rozlosowania kostjum najpiękniejszej 
topielicy z „Zaczarowanego koła*).

„ T r a g e d j a  n e r w ó w * ,  wysiłek w 4 my­
ślach p. Przybyszewskiego. (Do rozlosowania 
płaszcz katowski p. Antoniewskiego).

„ Uc i s k  mó z g u * ,  fragment w 3 oddzia­
łach p. Miriama. (Do rozlosowania piórka pan­
ny Jankowskiej ze „Spazmów modnych*).

„ K l u b  s t a r o p a n i e ń s k i * ,  komedja sa- 
tyryczno-humorystyczna w 2 aktach p. Bału­
ckiego. (Do rozlosowania p. Węgrzyn).

„ P s y c h o p a t j a  7 5 - l e t n i e g o  m a n i a ­
ka*.  rzecz krotofllna a staroświecka w 12 od­
słonach z kurantami, napisana przez dra Ano- 
nyma. (Do rozlosowania stara rudera w Fur- 
stenhofie).

„ Go l i z n a *  — dram at galicyjski w 150 
żywych, a chudych obrazach, ułożył wysoki 
c. k. rząd. (Do rozlosowania wszystkie księgi 
e. k. urzędu wymiaru należytości).

„ P o  d a t  k o m a  ni  a* — tragiczna historja 
do codziennego użytku w l ezliczonyih przy­
kładach, ad oculos P. T. Publiczności wyrażona. 
U łożyło  wspólnemi silami c. k. ministerstwo 
finansów i parlament. (Do rozlosowania olbrzy­
mi wieniec z kwiatków fiskalizmu).

„ S i e r m i ę g a  i p o e t a *  — kilka kluse­
czek zaczerpniętych druszlak.em doświadczenia 
z juszki życia w otęczy na rozwieju, napisał L. 
Rydel. (Do rozlosowania pług i grabie).

„ F l i r t  z s o c j a l i z m e m *  — szereg obra­
zów bez logiki, ułożonych przez Słowo Polski?„ 
(Do rozlosowania kalendarz „Naprzodu*).

„ T e l e f o n i s t k a *  — tragikomedja w 15 
dzwonieniach, napisana przez nieszczęśliwego 
abonenta. (Do rozlosowania najładniejsza panna 
z telefonu i ogromna, srebrna, znana powsze­
ch n i papierośnica p. hofrata Seferowicza).

„ W y g o l o n y *  — komedja w 2 urnach 
wyborczych, napisał komitet centralny. (Do roz­
losowania p. Augusi SoKolowski).

Nowości te leżą już na biurku p. Krecho- 
wieckiego, który jest niemało zdziwiony tym 
nagłym nawałem nowych sztuk, lecz zarazem 
mocno uradowany, że przecież coś mu nade­
słano do cenzurowania. Mam nadzieję, że nasz 
znakomity powieściopisarz i wytrawny znawca 
teatru, zabierze się szybko do pracy i wyda 
jaknajspieszniej swoją opinję — nie czeaając
na  konkurs K uijera  Warszawskiego, dzięki
któremu dowiedzieliśmy się nareszcie, że naj- 
lepszem dziełem poetyckiem w XIX wieku 
był....... P a n  T a d e u sz !! !!!!

ja a  to dobrze!
Ja bo dotąd uważałem za najlepsze dzieło 

poetyckie XIX.-stulecia — poezje p. Styki, re- 
aakcia Śmigusa — poezje Przyjaciela, redakcja 
Przeglądu  — satyry p. Rodocia, redakcja Gaz. 
Narodowej — poezje h r Aleksandra, itd. itd.

Obecnie wiemy co sądzić — dzięki K urje- 
rowi Warszawskiemu.

Przecież raz na coś jakiś konkurs się 
przydał!!

Prot Prztęh.
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podatków rządowi rosyjskiemu. A że to lud 
pracowity, okolica ta była jednym ogrodem, 
zaopatrującym Błagowieszczeńsk we wszystkie 
artykuły spożywcze. Ten spichrz miasta, kwi­
tnące wsi chińskie spustoszono doszczętnie. 
Bohaterskiego tego czynu dokazali włościanie 
rosyjscy ze wsi Gilczyn, należący do sekty mo- 
lokanów, nie używającej na Amurze dobrej ' 
sła wy.

Barbarzyństwo to, władze rosyjskie, nie 
mogąc go ukryć, tłómaczyły „racją stanu" ko­
niecznością obrony, wymogami własnego bez­
pieczeństwa. Ile w tem prawdy, wystarczy przy­
pomnieć, iż 5.000 Chińczyków utopiła garstka 
kozaków złożona z 30 ludzi zaledwie... żaden 
z topionych przez 3 dni z rzędu nie podniósł 
naw et pięści na morderców swoich w obronie 
własnego życia... I to mieli być ludzie niebez­
pieczni, których „racja stanu" nakazywała wy­
tępić, aby samym nie zginąć z ich ręki... Cha­
rakterystycznym jest szczegół, iż przed wybu­
chem wojny, wszyscy kupcy chińscy zUkwido 
wali swoje interc a, wypłaciwszy co do grosza 
wszystkie należności, ku zdumieniu niezwyczaj­
nych lego, wierzycieli Rosjan.

Podczas opisanej wyżej rzezi w Błagowie- 
szczeńsku znalazł się tylko jeden człowiek dość 
odważny, aby się sprzeciwić wykonaniu barba­
rzyńskiego rozkazu, a jest nim Polak, komisarz 
policji p. C z e r n i k ,  wygnaniec z r. 1863. Otrzy­
mawszy rozkaz ustny wytępienia Chińczyków, 
zażądał rozkazu na piśmie, a gdy go nie otrzy­
mał, wniósł do sądu karnego oskarżenie na sze­
reg osób o zabójstwo obcych poddanych na te- 
rytorjum rosyjskiem, oraz przesłał obszerną re­
lację o całej sprawie do Petersburga.

Wytępienie Chńczyków straszliwie mści się 
teraz na mieszkańcach Błagowieszczeńska baje­
czną drożyzną artykułów spożywczych, których 
nie ma kto dostarczać i widmem głodu.

„ D Z IE N N IK  P O LS K I”
kosztuje miesiącznic

1  zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 na prowincji.

KRONI KA.
Bjarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  20 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W  szkole ludow ej kolei państw ow ych (Do­
jazd  kolejowyj g o 'z . 4 - 5  popołudniu, prof. dr. B. 
D em bińsk i: „Dzieje Polski od konstytucji 3 m aja
d i  1 8 3 0  r ."

Z ebranie pam iątkow e pod kaplicą przy drodze 
W uleckiej o godzinie 5  popołudniu.

Intronizacja ks. arcyb’skupa E Iczewskiego o go­
dzinie 8  rano.

Reduta i corso kostjum ow e na staw ach P an ień ­
skich o godzinie 8 w ieczorem .

T ea tr m ie jsk i: „B lagierzy", kom edja. Początek 
o godzinie 3 l/t  popołudniu.

„M arta", czyli „K ierm asz w R yszm ondzie", 
opem . Począ'ek o godzinie 7 w ieczorem .

Kalendarz. Niedziela (2 0 ) :  Fabiana i Seb.
W schód słońca o godzinie 7 m inu t 4 9 zachód 
o godzinie 4  m . 3 4 .

Przed sądem przysięgłych, którego I. ka­
dencja rozpoczyna się dn ia  28  bm . toczyć się będą 
następujące sp raw y : Dnia 28  bm. T adeusz L achow ­
ski o zbrodnię podpalenia; 3 0  bm. W acław  Budzynow- 
ski i Jacko O stapczuk o zbrodnię obrazy m ajestatu, p o ­
niżanie rozporządzenia władzy i podburzanie przeciwko 
narodow ości. D nia 4 lutego M arja Mazan o dziecio­
bójstw o i M ichał Z y g m u n t L itw iński o obrazę czci; 
5  lutego W ładysław  Kańczakowski o zbrodnię k ra ­
dzieży ; 6 lutego H nat W łoch o zbrodnię zab ó js tw a ;
7 lutego Jan  W ójcik i tow . o zbrodnię kradzieży, 
oraz Iwan W ałach o zbrodnię p o d p a len ia ; 8 bitego 
D m ytro Dolnicki o kradzież i Jan Kulbiński o zb ro ­
dnię z § 1 2 7 ;  9 lutego E w a Zacharko i tow . o 
k radzież; 11 lutego Stefan Demków o kradzież; 13 
lutego Kazimierz S tupak i tow . o gw ałt publiczny ; 
14 lutego Józef T adeusz N euw elt o zbrodnię oszu­
stw a ; 18 lutego Jan  Paw eł A damski o oszustwo.

Buch kolejowy. Lokom otyw a wysiana z Za­
leszczyk dn ia  16 bm . ku pociągow i nr. 3 9 ó l ,  który 
ugrzązł w śniegu między stacją Jasionów  polny 
a  przystankiem  Babice-Serafi ce, linji beiatyn,S lefa- 
nów ka, uderzyła lokom otyw ę pociągow ą tak, że 
obie maszyny doznały uszkodzeń, a dw a wozy p o ­
ciągu wykoleiły się jed n ą  osią. Z podróżnych i ze 
służby kolejowej n ik t nic doznał szw anku. Podró­
żnych przew ieziono pociągiem  pom ocniczym  do Za­
leszczyk.

R uch pociągów  na szlaku H atna-K im polung, 
zos*al wczoraj dn ia  19 bm. pociągiem  n r. 2 .9 5 2  na 
now o podjęty.

Humorystyczny wydawca. Otrzymujemy 
następujące pismo: W imię prawdy i bezstronności, 
proszę szaa. redakcję o umieszczenie w7 najbliższym 
numerze Dziennika polskiego następującego w y j a ­
ś n i e n i a :  W notatce kronikarskiej piątkowego nu­
meru D ziennika , w której mowa o kalendarzyku, 
wydanym przez niejaaiejjo Holoda, jest także 
wzmianka o „myślach", pomieszczonych w tym ka­
lendarzyku, a podpisanych mojem imieniem i na­
zwiskiem. Myśli te są rzeczywiście wyjęte z tal- 
mudu, lecz pan Hołod wyciągnął je z wyda­
nej przezemnie w r. 1894 broszurki pt. „Złote my­
śli z talmudu". Że pan Hołod te właśnie, a nie 
inne my^'i talmudyczne z owej broszurki'wy­
pisał, to nie moja wina, podobnie jak nie moją 
est winą, że mnie jako autora podał. Za ten ban­

dytyzm „literacki" omal, że go u;e wyrzuciłem 
s biura, innej broni niestety nie posiadam, podobnie, 
jak nic nie mogę zrobić temu p. Hołodowi za to, 
że umieścił inserat mojej firmy bez mego wyraźnego 
polecenia i ja m u za ten .’n3erat — powodując się 
uczuciem litości — zapłacić musiałem. W iktor 
Chajes.

Łowy na złodziei urządził onegdaj ajent 
-Przestrzelski. b o  zarzuconej sprytnie sieci nałapał

tyle od razu „fachow ców ", że ieh ledw ie pokój in ­
spekcyjny zdołał pom ieścić. W śród nich znalazły się 
> „ryby grubsze", jak nieprotokolow ana spółka Jan  
O bert i F ilip  E rlich , których specjalnością było k ra ­
dzenie sprzętów  z ganków  i piw nic. P leć piękną 
reprezentow ały Józefa Dickal i Katarzyna Jesztad, ta 
ostatn ia  poszukiw ana za kradzież, jak ą  popełniła u 
kupca H eilm ana Kohna.

N ag ła  śm ierć. W czoraj popołudniu w ezw ano 
pogotow ie stacji ratunkow ej do dom u pod 1. 14 
przy ul. Z im orow icza; gdzie dozorczyni A nna Śnie- 
gow ska nagle zachorow ała. W  chw ili jednak , gdy 
pogotow ie przybyło, A nna była ju ż  trupem .

Z ebran ie  „skoncen trow anych". Podając 
w Dzienniku  z N. W. Journalu  spraw ozdanie ze 
zjazdu „skoncentrow anych", który m iał się odbyć 
we Lw ow ie dn ia  13 b. m ., donieśliśm y za tem  p i­
sm em  w iedeńskiem , że w zebraniu  brał udział także 
poseł z m . Przem yśla p. H ugo Królikowski. W ia ­
domość ta  okazała się mylną, gdyż p. Królikowski 
w liście w ystosowanym  do nas, zaprzecza je j , gdyż 
w  niedzielnem  zebraniu  „skoncentrow anych" udziału 
n ie bral.

Do p rzy s to jn y ch  panów  słów  k ilk a .
W  spraw ie p ilnej... Czyście już zgad li? !... N ie j e ­
szcze?!... Szkoda. W ięc pow iem  sam a. W  spraw ie 
karnaw ałow ej!... Chodzi o znalezienie się w ykw intne 
dansera  na  szklistej posadzce salonu. Czy to takie 
tru d n e ? ! ... 1 tak i n ie ... W  rzeczywistości trudne 
ogrom nie.

W ięc ruchy ... W  m iarę możności okrągłe, dy­
styngow ane, jak  najm niej wym uszone. Na sali b a ­
lowej potrzebne to bardziej, niż gdziekolwiek. Zw ła­
szcza w tańcach angażow anych...

Znałam  w Paryżu m łodego człowieka. Był bar­
dzo niezam ożny i przyjem nie się uśm iechał. Jeden 
z tych, co to  rien icii rien la  bas, et rien dans 
la poćhe. A jednak ... n ie m ożna było m u niczego 
odm ów ić. Czy uw ierzycie?! Był szczęśliwy. Podo­
bał s ię !...

T rudno  nie naśladow ać takich ludzi. Jeśli uie 
w ierzycie — spróbu jc ie ... A c h !... V a u t  m ieu%  
ta n i  que ja m a is ! . . .

Na sali balow ej wyglądał jak  cherub , k tórem u 
naw et w pożyczanym fraku do tw arzy. To tak ła ­
tw o być cherubem ... T rochę ułożenia, znajom ości 
form, rycerskości dla d am !...

Ach — dla d am !... One są w szystkiem. Tylko 
pam iętajcie o n ich na sali balow ej. N aw et o tych, 
co m ają źle skroj'one toalety i sm utek  rozlany na 
n iezręcznie upudrow anej buzi. T rzeba...

T akie zwykle najlepiej tańczą. T ak !... Aż do 
zaw rotu głowy. Ale sw ojej... N ieocenione w ko­
ty lion ie!... Jedyny tan iec... zaw rotny, oszałamiający, 
rozkoszny, rozm dlew ający i boski... U paja aż do za­
pom nien ia  i ru jnu je  na  bukiet kilkureńskow y. Czy 
konieczny ten b u k ie t? ! ... P raw ie ... Chociaż... to 
bardzo drażliw a kw estja. Może lepiej kiedyindziej 
ją  rozstrzygnę... P ra w d a ? ! ... Może na balu prasy 
Będę na  n im . Do w idzenia.. A  vo ila  !... (g s .)

C h arak te ry s ty czn e . Dla dzsiejsze j e t y k i  
p u b l i c y s t y c z n e j ,  znam iennym  objaw em  jes t 
polow anie, jak ie  w  p 'a s ie  odbyw a się, celem wy- 
kry<ia au tora  „Gawęd niedzielnych", zamieszczanych 
w  D zienniku polskim z j odpisem  : P ro t Prztyk.
N ieuszanow anie pseudonim u dochodzi do tego sto ­
pnia, iż na  chybił trafił ośw iadcza się publicznie, że 
kryje się pod nim  ten , lub ów publicysta i nazw i­
skam i ludzi m iota się, jak  piłką przy zabawie m a l­
ców  — lekkom yślnych.

Pew ne pisem ko, wychodzące w K rakowie, 
przoduje w  tym pościgu, ktorego podkład m oralny 
o d d a j e m y  n i n i e j s z e m  p o d  s ą d  k o l e g ó w  
p u b l i c y s t y c z n y c h .  Doniosło naprzód, że „P ro ­
tem  P rztykiem " je s t p. J. K. Z ieliński, a gdy ten 
zaprzeczy! kategoryczn e, oświadczyło obecnie, że 
„G awędy" pisze p. K lem ens Kołakowski. Otóż za ­
rów no p. Kołakowski w liście przesianym  redakcji 
p isem ka, jak  i my niniejszem  zaprzeczam y stano ­
wczo, jakoby p. K lem ens Kołakowski był autorem  
„Gawęd niedz elnych" i radzim y zacnem u pisem ku, 
iżby nie w ysia ło  sw ego mózgu na  podobnie przy- 
zw oit- domysły, albow iem  — o n o  przynajm niej — 
nie zgadnie.

Z ebran ie  pam ią tk o w e urządza młodzież 
polska p o i  kaplicą przy drodze W uleckiej, w nie- 
d iie lę , d. 2 0  stycznia 1901  o godz. 5  popołudniu.

Z kraju.
S tan isław ó w . (Obchód styczniowy). W n ie ­

dzielę 20  b. m. odbędzie się w  tutejszym  tea trze  
uroczysty obchód, celem uczczenia rocznicy pow sta­
nia styczniowego. — W  program  tej uroczystości 
wchodzi przem ów ienie d ra  \¥ .  J ., deklam acja dra 
R ., chór tow . rękodzielników  im. K ilińskiego, nastę­
pn ie  przedstaw ienie obrazka dram atycznego pt. „X-ty 
paw ilon" , wreszcie obrazy żywych osób, m ianow icie 
„Przysięga" i „Bój" z G roltgerow skiej „L ituan ji". 
U rządzeniem  tego w ieczoru zajm uje się kom itet oby­
w atelski.

Do dzisiejszego  num eru  dołączam y 4 ark u sz  
za jm u jące j pow ieści ,,Bez m arzeń 11 p rz e ­

k ła d  z fran cu sk ieg o .

* H um orystyczny k a le n d a rz  „Ś m ig u sa11 
na r. 1 9 0 1 , ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjam i, 
a odznaczający ię bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym  działem inform acyjnym  — m ogą naby­
wać prenum erąjjorow it1 „D ziennika Polskiego" po wy­
jątkow o zniżonej cenie 3 5  Ct. [ ' 0  ha l.) (w raz 
z przesyłką pocztow ą). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śm igusa" 15  C t. (3 0  bal).

* Ctlosseum Thorna. Zachwycający program ; naj­
sławniejsze atrakcje świata. L i t t k e  C a r l s e n ,  gen- 
tleman-karykatura. P a w e ł  C o n c h a s .  król armat. 
H a s  s o n  i J e n n y ,  bieg na toczącej się kul L e s  Lu- 
r i a n ,  „O północy w młynie" pantomina. R i s a  N o r d ­
s t r o m ,  śpiewaczka liryczna. T r u p a  P r i n z w a l y ,  
akrobac . M a k s  i H e d y  F r a n k o ,  parodyśei teatru 
rozmaitości. Mi s s  J o s e p h i n e ,  produkcje na linie. 
B r o t h e r s  O r e l l y ,  komiczni akrobuci. — Codziennie 
o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W nie­
dzielę i święta dwa (przedstawienia. Co piątku High-Life. 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Plohna, ulica Karola Ludwika 1. 9

Składki na cele użyteczności publicznej lub naru 
dowej.

N a  s z p i t a l i k  św. Z o f j i  złożył w naszej admi­
nistracji p. Kornel S u c h o d o l s k i  10d kor.

N a h e r b a c i a r n i ę  c e n t o w ę  złożył w naszej 
administracji p. Kornel S u c h o d o l s k i  59 kor.

N a h e r b a c i a r n i ę  c e n t o w ą  przy ulicy Gró­
deckiej 1. 19 złożył ks. arcyh. Bilczewski z okazji swej 
konsekracji i intronizacji ■ 100 kor., zi które w imieniu 
biednych składam serdeczne Bóg zapłać.

M. Michalaka.
* Ofiary n a  Ja s n ą  Górę (XC11I). W  dal­

szym ciągu otrzym aliśm y następujące o fia ry : P p . : 
H. M. j ‘. 2 k .;  R . Z. 2 k . ; H. M. 2 k . ; £ . i K. 
M. J. 5 k ;  Z arobnicy: J. M. 3 0  h ., J. M. 4 0  h ., 
A. D. 3 0  h , J. K 30  h ., I. H. 2 0  h „  T . Z. 
2 0  h ., K. P . 2 0  h. F . P . 2 0  h „  J. Z. 3 0  h „  
Mar. H. 4 0  h ., wszyscy z Paw losiow a; Marjan Mi­

zerski i Kazimierz Sta»iniew icz z P rzew orska 3 k . ; 
R . V. ze Stołpina 2 k . ; Dziunio Dzieślewski z Gorlic 
2 k . R a z e m  (XCI1I) 20 k. 80 h.

Poprzednio wykazano 6 .2 5 7  k. 01  h , a więc 
razem  (I-XC IH ) 6.277 k. 81 h.

Zmarli:
Władysław M y s y r o w i c z, znany w Królestwie 

Polskiem właściciel stajni wyścigowej i hodowca koni 
czystej krwi, zmarł w majątku swoim Łosin w pow. 
grójeckim w 60 r. życia.

Marjan J a r o s z y ń s k i ,  ceniony malarz, zmarł w 
Poznaniu w 82 r. życia Największym jego obiazem jest 
„Traktat toruński" znajdujący się w muzeum Mielżyń- 
skich w Poznaniu.

W Sanoku zmarł radca sądowy dr. Teodor H u- 
b r i c h.

Emilja z Białobrzeskich S t e i n d l o w a ,  wdowa po 
sędzi powiatowym i właśc. rea-ności, zmarła w 70 roku 
życia. S. p. zmarł i była kobietą wielkich cnót, otoczoną 
powszeennym szacunkiem i szczerą miłością. Brała 
czynny udział w walkach naszych w r. 1863, pielęgnując 
chorych i rannych na polu walki i złożyła znaczne ofiary 
rnaterjalne na rzecz powstania. Cztść jej pam ięci!

W Warszawie zmarł dr. Władysław T y r c h o w s k i ,  
b. prof. uniw. warszawskiego, zasłużony autor wielu 
dz eł i rozpraw z dziedziny lekarskiej.

W Stanisławowie zmarła Julja z Dankiewiczów Z a- 
j ą c z k o w s k a ,  wdowa po adjunkcie fabryki tytoniu, 
lat 70.

W Samborze ks. Teodor R z e p e c k i ,  gr. kat, kate­
cheta, lat 40 wieku, a 16 kapłiństwa.

W Tejsarowie pow żydaczowskiego ks. Hilary W a- 
1 a w s k i, gr. kat. proboszcz, lat 62 wieku, a 32 ka­
płaństwa.

W Glinianach zmarła Celina z Kuncewiczów P i e ­
t r a s i e  w i e ż o w a ,  wdowa po gr. kat proboszczu 
lat 47.

- - — - ~.t- j . * .....  ............

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Ju tro  w p o n i e d z i a ł e k  „S ganarel", kom edja w 1 
akcie Moliera i „R om antyczni", kom edja w 3 aktach 
E dm unda R ostanda.

W e  w t o r e k  „Zaczarow ane kolo", baśń d ra­
m atyczna w  5 aktach Ł ucjana Rydla.

W  ś r o d ę  „Dziewczyna s ę d ń ą " , kom edja W 3 
aktach F r. Zabłockiego.

W e  c z w a r t e k  „C arm en", opera w 4  aktach 
Bizeta. Gościnny w ystęp Ign. W arm u th a  i Eug.
S trassernów nej. P ierw szy w ystęp kapelm istrza p. 
Spettrino .

TEATR.
(„Dzieicczyna sędzią", komedja w 3 aktach F r, 
Zabłockiego. — „Wesele p rzy  latarniach", ope­

retka Offenbacha).
Po Suderm annie i Rostandzie, p raw ie bezpośre­

dnio Zabłocki i to w tow arzystw ie O ffenbacha: trz e ­
ba przyznać, iż nie braknie ro zm aito śc i!

Ktoś kiedyś zapowiadał, iż w now ym  teatrze 
będą daw ane od czasu do czasu „wieczory lite ra ­
ck ie" , coś w rodzaju studjów  dla osób, intere»ują- 
cych się szczególnie rozwojem i prądam i literatury 
dram atycznej. Poniew aż nie widzę innej okazji, 
przeto pozwolę sobie przypuszczać, iż kom edja Za­
błockiego była kiedyś przygotow aną na taki w ieczór 
literacki, na który  danoby np. jeszcze Moliera dla 
w ykazania ad oculos, o ile ten  ostatni uwidacznia 
się w utw orach pierwszego z naszych kom edjopisa- 
rzy, zasługujących ju ż  na to m iano. Gdy jednak  za­
niechano „w ieczorów ", —  użyto przygotowanej sztu 
k, na  w idowisko popularne, dodając je j do pomocy 
wesołą m uzę operetkow ą — na w abika. Że chybio­
no celu — nic dz iw n eg o : w Czasie, kiedy często 
zawodzą naw et najnow sztj konstrukcji M anlichery, 
z taką „skalkówką* trudno się w ybierać na kam - 
panję...

„Dziewczynę sędzią" odegrano w ięc w obec ko­
misji artystycznej, grona recenzentów  i — garstki 
publiczności, a na scenie panow ał nastrój taki sam , 
jak  w audytorjum , tj. chłodny i ospały. N aw et ru ­
chliwy i jedynie napraw dę zainteresow any sw ą rolą 
p. N o w a c k i  (lokaj Pustak) napróżno stara ł się oży­
wić w idow isko. R eszta artystów  nie czuła się w  swych 
rolach i robiła... une bone mine d  mauvais je m .  
Słuchacze natom iast pocieszali się, czem było można, 
a w ięc — popraw nym  językiem  autora —  i stylo- 
w em  urządzeniem  sceny.

W rażenie pierwszej sztuki przeniosło się po 
części także na  drugą, w  czem pew na zasługę m a 
orkiestra, do n iedaw na je=zcze tak w zorow a i su b ­
telna. W iększość publiczności godziła się na sąd, że 
m uzyka nie zawsze jednak  dotrzym ała — rozdźwię- 
ku ze śpiew akam i, co ju ż  je s l n iem ałą je j chlubą 
wobec widocznie i 'eprzygoiow anego przedstaw ienia.

K I. K .

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  19 stycznia.

(Ciąg dalszy rozprawy budżetowej).
Otwierając o godzinie kwadrans na 8-mą 

posiedzenie wczorajsze, zaprosił prezydent dr. 
M a ł a c h o w s k i  radę miejską na uroczystość 
intronizacji ks. arcybiskupa drą Bilczewskiego, 
która się rozpocznie o 8-mej rano w niedzielę 
w kościele 0 0 .  Dominikanów. Prezydent we­
zwał radnych, aby się o ile możności w stro­
jach narodowych jawili.

Po tym wstępie zabrał głos w rozprawie 
i generalnej nad budżetem, sprawozdawca dr. 
i G ł ą b i ń s k i .  W przemówieniu swem stawał dr. 
; Głąniński w obronie prezydjnm przed zarzuta­

mi wyrażanymi w debacie przez poszczególnych 
mówców. Podniósł mianowicie z naciskiem to, 
że prezydjum jest zbyt obarczone przewodni- 

i ctwem w komisjach. Podniósł dalej, że komisje 
z biegiem czasu nabierają więcej autonomji i 
stają się c-zemś w rodzaju małej rady miejskiej. 
Tak n. p. komisja teatralna postępowała sobie 
zbyt samodzielnie i cna jest odpowiedzialną 
za te wszystkie wadliwości, jakie w nowym 
teatrze zaszły. Ona zatwierdziła i przepatrywala 
plany, a wobec tego kierownik budowy nie 
miał obowiązku słuchać uwag łudzi bardzo fa­
chowych.
g g To samo daje się zauważyć i w innych ko­
misjach, które wykraczają daleko poza zakres 
im przydzielony. Komisje te w bardzo wielu 
wypadkach wkraczają w alrybucje całej rady 
miejskiej. Dr. Głąbiński jest dalej zdania, ze 
wskazanem, jest by magistrat zdawał = prawę 
przed radą z licznych rezolucyj, uchwalanych 
w ciągu roku. Brakowi odpowiednich sił te­
chnicznych zaradzić można przez powołanie na 
mniej ważne posady budowniczych praktycznych, 
jak to ma miejsce np. w Gracu, gdzie system 
ten wydaje dobre rezultaty. Sądzi on. że te­
chnicy w radzie nie będą temu może przeci­
wni (głosy: alei bynajmniej!) W  dziale oświa­
ty, jest referent za pewną oszczędnością, m iano­
wicie w budowaniu szkół; miasto i tak na cele 
oświaty wydaje ponad swą istotną możność.

W  żadnem z miast nie spotkał się mowea z 
osobnym budżetem szkolnym.

W sprawie subwencji dla Tow. dziennika­
rzy polskich, zajmuje referent stanowisko obje- 
ktywne; nie występuje ani za jej udzieleniem, 
ani przeciw jej udzieleniu, ale zostawia to za­
patrywaniu i uchwale rady miejskiej, która 
może dać dalszą subwencję albo odmówić. Mó­
wca stwierdził zresztą przedmiotowe stanowisko 
prasy wobec gospodarki miejskiej, czem obala 
zarzuty i pogłoski, jakoby organa prasy tenden­
cyjnie przeciw gospodarce miejskiej wystę­
powały.

Go do nowych źródeł dochodów, to mówca 
w pierwszym rzędzie liczy na wynagrodzenie 
rządu za poruczony zakres działania. Zwrot 
tych kosztów natrafi na poważne jednak tru­
dności, bo urzędowe obliczenia kosztów tego 
zakresu działania są fałszywe i niestojące w sto­
sunku do kosztów rzeczywistych. Dalej liczy dr. 
Głąbiński na państwowy fundusz inwestycyjny. 
Jako dalsze źródła wylicza: miejską kasę oszczę­
dności, zakład zastawniczy, asekuracyjny i p o ­
grzebowy, a także eksport mięsa do Wiednia.

Nowe dodatki do podatków i opłaty pro­
ponowane przez referenta budżetu, zdaniem je­
go nie obciążą zbytnio ludności. Domaganie się 
u rządu zwrotu części płac nauczycielskich, przy- 
niosoby również pokaźną sumę.

Z dalszego przemówienia dowiedzieli się 
słuchacze, że obciążeniu nadmiernemu winien 
austrjacki system podatkowy, jakiego niema 
zresztą w żadnem państwie na święcie. Zapro­
wadzono nowy podatek dochodowy osobisty, 
nie kasując starych. Ponadto fiskalizm we Lwo- 
owie, i w Galicji w ogólności, przypomina czasy 
absolutyzmu, kiedy Galicję uważano za Uinter- 
land, z którego można zawsze coś wyssać. 
(Brawa).

Ogromnie ciekawe było zestawienie dra 
Gląbińskiego, dowodzące, jak się pod względem 
wymiaru fasji Lwów traktuje: I tak w r. 1898 
fasjonowano w Wiedniu dochód z czynszu na 
92,026.337 zł., władze podatkowe sprostowały 
ten dochód niżej; podobnie było w Gracu; 
w Bernie podwyższono o mały procent; w Try- 
jeście również zniżono. We Lwowie natom iast 
czynsze fasjonowane w r. 1897 na 7,351.125 zł.. 
Władze podatkowe podwyższyły je na 8,620.758 
zł. W r. 1898 różnica ta jeszcze wybitniejsza, 
bo czynsze fasjonowane na 7,873.302 zł. pod­
niesiono ze s t r o n y  w ł a d z  p o d a t k o w y c h  
na 9,214 382 zł.! (Głosy: hańba!).

Po tych wywodacłi nagrodzono referenta 
dra Głąbińskiego hucznym oklaskiem, poczem 
przystąpiono do dyskusji szczegółowej.

Przy rubryce: „Potrzeby policji sanitar­
nej" (bakterjologiczny rozbiór wody) żądał dr. 
P a w l e w s k i ,  aby wodę dla badania bakterjo- 
logicznego odsyłano na politechnikę. W  budże­
cie wstawiono na ten ceł kwotę 1200 koron, 
Prof. Pawlewski uznał tę kwotę za wysoką, 
/.ąda tylko 600 koron, ho 40 analiz, jakie do­
tychczas wykonano, nie są więcej warte. Po­
zostałą resztę wnosi mówca przeznaczyć na 
Dom polski w Morawskiej Ostrawie.

Dr. P i s e k a także dr. S z p i 1 m a n obsta­
wali za pozycją budżetową wychodząc z tego 
stanowiska, że badanie bakterjologiczne musi 
być robione przez lekarzy. Ponieważ p. Pawło­
wski replikował i to dość ostro namiętnie, 
wywiązała się na pewien czas kontrawerzja o 
tem, czy kompetentni do badania wody są le­
karze czy technicy. W  niemałym kłopocie był 
referent tej sprawy, p r a w n i k  dr .  L ó w e n -  
s t e i n ,  który miał w dyskusji ostatnie słowo. 
Ostatecznie w głosowaniu pozycję tę przyjęto.

Dr. P i s e k  żądał podwyższenia w budżecie 
na przyszłość kwoty na desinfekcję miasta, iżby 
ją  można przeprowadzać bezpłatnie. Wniosek 
ten upadł, jak i drugi o rezolucji do magistratu 
o lepsze czyszczenie ulic.

Przy rubryce XXIV (Kanały), żąda) dr. P  ir 
s e k planu uregulowania wywożenia nieczystości 
Z miasta. Rezolucję tę przyjęto.

Datek 606 koron na Dom polski w Mora 
wskiej Ostrawie uchwalono wydzielić z rubryki: 
„wydatki rozmaite", poczem budżet wydatków 
z powyższemi poprawkami przyjęto. W dyskusji 
nad wydatkami, prócz wymienionych mówców, 
zabierał głos prof. Thulie 11 razy, jednak bez 
rezultatu.

W  sprawie nad działem przychodów, przy 
pozycji „dodatki gminne do podatków stałych", 
przedstawił p, J a n o w i c  z pisma 5 korporacyj 
rękodzielniczych o usunięcie na ten rok 40-prc. 
dodatku do powszechnego podatku zarobkowego, 
ze względu na panującą ogólnie w mieście s ta ­
gnację i bezrobocie.

Referent dr. G ł ą b i ń s k i  tłum aczy, że 
owa podwyżka o 10 prc. w 30-prc. dotychcza­
sowym dodatku do podatku zarobkowego po­
wszechnego jest Konieczną, ze względu na nie­
dobór budżetowy. Zresztą w rubryce podatku 
czynszowego jest zniżenie, wyrównywujące, a 
nawet przewyższające podwyżkę.

Na tem o g. 3 kwadranse na 10 odroczono 
posiedzenie do poniedziałku.

Anglia na ro/droźn stnłeci.
Prasa angielska poruszyła obecnie pytanie, 

co za zmiany i koleje przyniesie prawdopodo­
bnie wiek XX. zarówno państwu wielkobrytyj- 
skiemu, jak i rasie anglo-saskiej.

Posypały się odpowiedzi tysięczne, nieje­
dnokrotnie wręcz z sobą sprzeczne, często bar­
dzo oryginalne, a niemal zawsze odznaczające 
się doniosłością, wykraczającą poza ramy czysto 
angielskie.

Przypomniano podczas rozpraw nad pyta­
niem powyższem, że p progu wieku XIX- An- 
glja zajmowała stanpwisko względnie skromne. 
Wprawdzie jej handel i przemysł by} już 
pierwszym na świecie, lecz co do kolopij zamor­
skich górowała nad nią Riszpanja, mająca p ra­
wie całą Amerykę południową i środkową, a na­
wet niektóre terytorja południowo - wschodnie i 
południowo zachodnie dzisiejszych Stanów Zje­
dnoczonych. Oswobodzenie tych ostatnich w dru­
giej połowie XVIII. wieku naraziło na szwank 
poważny autorytet polityczny Wielkiej Brytanji.

Morze Śródziemne jeszcze nie znajdowało 
się pod wpływem Angłji, choć na skalach Gi­
braltaru i na Malcie powiewała już chorągiew 
angielska. Droga do Indyj nie była zabezpieczo­
ną, bo Kapland i Kapsztad należały do Ho­
lendrów.

Stosunki wewnętrzne trzech zjednoczonych 
królestw pozostawiały dużo do życzenia. Monar­

chowie z dynastji hanowersi .ej, obcy dla kraju, 
nie rozumieli jego potrzeb; ich życie prywatne, 
albo nieszczęśliwe, albo naganne, demoralizo­
wało warstwy \\7ższe społeczeństwa. Lud coraz 
głośniej domagał się praw politycznych, a prze­
wrót, jaki zwolna dokonywał się w przemyśle, 
wytwarzał prądy wręcz rewolucyjne.

Dzisiaj, po stu latach, dzieje się o wiele le­
piej. Anglja panuje w wszystkieh częściach świa­
ta ; Australja jest wyłącznie jej własnością i 
większa część Afryki również. Przemysł i han­
del wyparty z kontynentu europejskiego i z A- 
meryki północnej, zdobył sobie nowe targi. Na 
punkcie kapitałów jest Anglja najbogatszym 
krajem na świecie. Droga do Indyj zabezpieczo­
na, bo i kanał suezki i Capsztadt należą do 
Anglji. Stosunki wewnętrzne uregulowane; na­
wet sprawa irlandzka zaczyna się goić.

Pozurnie więc Anglja kroczy śmiałym kro­
kiem naprzód i od wieku XX. może się spo­
dziewać tylko jeszcze większego rozwoju i je ­
szcze większej potęgi. Lecz to pozory jedynie. 
Posiadłości zamorskie Anglji są tak olbrzymie; 
zawiść współzawodników tak spotężniala; ich 
interesy tak są sprzeczne z interesami Anglji; 
ludność kolonij doszła do tikiego stopnia nie­
zależności, że tysiączne głosy w Anglji przewi­
dują, iż w ciągu wieku XX. zajdą bardzo powa­
żne zmiany co do składu i wartości kolonij an ­
gielskich.

Te glosy na swoje usprawiedliwienie przy­
taczają fakt, iż społeczeństwo angielskie czuje 
wstręt do chwycenia się jedynego środka, jaki 
mógłby skuć obręczą żelazną wszystkie posia­
dłości Wielkiej Brytanji, a mianowicie nie 
chce zaprowadzić powszechnej służby woj­
skowej.

Lepszy natomiast horoskop stawiają wszyscy 
rasie anglo-saskiej, która w ciągu lat stu wy- 
dźwignęła się na pierwsze miejsce wśród ludów 
cywilizowanych, a za lat sto—jak chcą jej przed­
stawiciele — wszystkie inne pozostawi daleko, 
bardzo daleko w tyle. A.. N.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
-  Bank rolniczy we Lwowie. Lwtw 19

stycznia. (Dziś notujemy za 100 klg. loGO Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14*80 da 15*40, 
pszeniaa na termin 14*60 do 15* — ; tyto gotowe 
13*— do 13*40, żyto na termin 12 60 do 13*— ; 
owies obroczny 11*80 do 12 "40, owies na termin 
11 60 do 12*— ; jęczmień pastewny 11*— do 11*60, 
jęczmień brow. 12*— do 13*50; rzepak Jł8*— do 
29*— ; lnianka 21*— do 2 8 — ; groch paste­
wny 12*— do 13*— , groch do gotowania 1 3 5 0  
do 24*— ; wyka 11*60 do 12*50; bobik 12 — do 
12*50; hreczka 14*— do 14*50, kukurydza nowa 
1 1 2 0  do 1 1 8 0 , kukurydza stara — *— do — ; 
chmiel za 56 kilo — do —.*— ; koniczyna 
czerwona 100 — do 1 3 0 —, koniczyna biała 7Q — 
do 150 —, koniczyna szwedzka 90 — do 160 
tymotka 38 — do 50* — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 25 do 
17 50; pariias  Tarnopol na termin 16*75 do 17* —.

Usposobienie niezmienione.
-  W ie d e ń  19 itycinia. Na dziaiejszem 

walnem zgromadzeniu akcjonarjuszów przedsiębiorstw 
firmy „Skoda", uchwalono dywidendę w kwocie 15 
koron, czyli 6 %. Czysty zysk z pierwszego okresu 
istnienia, obejmującego 15 miesięcy, wynosi 9,160.000  
koron.

-  W ie d e ń  19 stycznia. (Lłielda tbo- 
iowa). (Kursa w Koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7*85 ao 7*86, na
maj-czerwiec od —*— do —*— , na je s id  od
— '— do — *— ; żyto na wiosnę od 7*80 do
7 81, na maj-czerwiec o l  —*— do —*— ; na
jesień od — *— do —*— ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 34 do 5*35, na czerw.ec-lipiec od —*— 
do — * —, na lipiec-sierpień od —*— do —* —; 
owies na wiosnę od 6 36 do 6 37, na maj-
czerwiec od —*— do —* —, na jesień od —*—  
do — *- ; rzepak na styczeń-luty od — *— do -*  —,

: na sierpień wrzesień od — *— do — *— ; olej rze­
pakowy na stycień-kwieciefl od — *— do — * — 
Tendenęja silna

-  B u d b p e s z t  19 stycznia. (Giełda 
eboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.)- Pszę? 
nica na kwiecień od 7*55 do 7*56, na październik 
od 7*64 do 7*65; żyto na kwiecień 7*38 do 
7 39; owies na kwiecień 6.98 do 6 — ; kuku­
rydza na maj od 5 02 do 5 03 ; rzepak na sier­
pień od 12 75 do 12*85. Oferty na pszenicę do­
stateczne. Chęć kupna mierna. Tendencja przy­
jemniejsza.

-  W ie d e ń  19 stycznia (Giełda to­
warowa). Cukier surowy od k- 24*45 do —*—. Tep» 
dencja spokojna Nafta gali:yjska od k. 84*75 do 
— ’ —. Tendencja spokojna. Spirytus od koron 41 60 
do — •— . Tendencja silna.

Wybory do rady państwa.
(Telegram ..Dziennika Polfkiego").
W i e d e ń  19 stycznia. Dolno-austrjacka 

kurja wielkiej własności wybrała wczoraj po­
słami do rady p ań stw a: 162 głosami br.
Doblholfa, br. Kielmannsegga i Eltza, 153 gł. 
br. Skrbensky’ego, 95 gł. br. Freudenlbala, 
94 gł. br. Oehrenfelda. wszystkich kandydatów 
stronnictwa wierno-konstytucyjnego. Dalej wy­
brani zostali: 152 gł. hr. Ludwigsdurff z parlji 
centrum i 155 głosami prałat Dungl, konser­
watysta.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika peUJciege").
P a r y i  19 stycznia. Korespondent lon­

dyński dziennika M alin  dowiedział się od je ­
dnego 2 członków gabinetu angielskiego, że r/.ąd 
angielski teraz tak samo jak przedtem apsolu- 
tnie nie przyjmie żadnego projektu pośrednictwa, 
z jak ejkolwiek strony projekt taki by wyszedł. 
0  sądzie rozjemczyu mówią najgłośniej te na­
rody, które od początku wojny zajęły wobec 
Ąnglji najbardziej wrogie stanowisko. Zdanie się 
na sąd rozjemczy byłoby dla Anglji niczem nie- 
zaslużonem upokorzeniem.

L o n d y n  19 stycznia. Biuro Reutera do­
nosi z Kapstadlu 17 bm.: Na zachodzie kolonii 
przyiądKowej Boerowie, którzy tam wtargnęli, 
żadnych nie robią postępów. Rozrzucone ich 
oddziały cofają się ku naczelnej komendzie w 
Calyin;.;. Natomiast w Midland koło Millaysburga, 
rozwijają Boerowie o wiele żywszą działalność. 
W dniu 11 bm. stoczono tam zaciętą walkę, w
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której Anglicy stracili 20 ludzi. — Przeszło 100 
Holenderczyków przyłączyło się do Boerów.

To samo Biuro donosi 16 bm., że kolumnę 
Colleville’a zaatakowało 1.000 Boerów, którzy 
jednak z ciężkiemi stratam i zostali odparci. Po 
stronie angielskiej był jeden zabity i 15 rannych.

L o n d y n  19 stycznia. Lord Kitchener 
donosi z Pretorji pod datą dzisiejszą: Wojska 
nowozelandzkie i australskie zaatakowały 800 
Boerów, w oddaleniu 8 mil na zachód od Wen- 
tarsburg i zmusiły ich do ucieczki. Na placu 
boju znaleziono 5 zabitych i 2 rannych Boerów, 
oraz wiele koni bez jeźdźców. Po stronie angiel­
skiej jest jeden tylko żołnierz ranny.

D E P E S Z E
tc lo n ra f ic z n e  i te le fo n iczn e .

Mianowania i odznaczenia.
W i e d e ń  19 stycznia. Wiener Ztg  ogła­

sza: Cesarz nadał pedelowi uniwersytetu kra­
kowskiego, Stanisławowi Sewerynowi, z okazji 
przejścia jego w stan spoczynku, srebrny krzyż 
zasługi.

Minister oświaty zamianował skryptora bi- 
bljoteki uniwersytetu krakowskiego Rudolfa Ott- 
n*anna, posiadającego tytuł kustosza, rzeczywi­
stym kustoszem, a adjunkta w archiwum kra- 
jowem w Krakowie, Zbigniewa Kniaziołuckiego, 
skryptorem wymienionej bibljoteki.

Prezydent ministrów, jako kierownik mini­
sterstwa spraw wewnętrznych zamianował nad- 
inżynierów Wiktora Korneckiego, Ferdynanda 
Wseteczkę, Marjana Przetockiego, Hipolita Zby- 
szewskiego, Tadeusza Skrzyszowskiego, Wale- 
rjana Pichla i Romana Ingardena radcami bu­
downictwa dla państwowej służby budowniczej 
w Galicji.

Sytuacja w Austrii.
W i e d e ń  19 stycznia. Poseł Jaworski 

przybył tu wczoraj i; popołudniu odbył dłuższą 
Konferencję z prezydentem gabinetu drem Kór- 
berem.

Dr. Korber konferował wczoraj także z hr. 
Stuergkem, posłem słoweńskim drem Suterszi- 
cem i posłem Chiarńn, ze stronnictwa niemie- 
cko-postępowego,

Praga. 19 stysznia. Politilc donosi, iż 
kwestja zwołania parlamentu załatwioną będzie 
już w najbliższych dniach. — Dziś popołudniu 
odbędzie się rada gahinetowa, która zajmować 
się będzie tą sprawą, ale wątpliwem jest, — 
czy poweźmie już dziś jakąś stanowczą decyzję, 
tembardziej, że — o ile się zdaje — dr. Kórber 
chce jeszcze przed zwołaniem rady państwa 
przeprowadzić konferencje z wybitnymi parla­
mentarzystami.

W sprawie oznaczenia terminu zwołania 
rady państw a istnieją dwa projekty. Według 
jednego, izba poselska zwołaną być powinna na 
ostatnie dni stycznia, według drugiego, dopiero 
na połowę lutego.

Konferencja dra Koerbera z parlam enta­
rzystami dotyczy głównie wyboru prezydjum 
nowej izby i ustalenia programu pracy. Ogól- 
nem jest zdanie, iż najlepiej byłoby, aby wy­
brano dawne prezydjum : Fuchs, Prade, Ża­
czek, tem bardziej, że Koło polskie, stronnictwo 
najsi-niejsze i najwięcej mające prawa do za­
żądania dla siebie miejsca w prezydjum, od­
rzuci absolutnie wszelkie propozycje wysłania 
jednego z swych członków do prezydjum.

Go się tyczy programu pracy nowej izby, 
to będzie on bardzo szczupły, gdyż i sesja 
pierwsza będzie bardzo krótką. Rząd chce za­
łatwić w pierwszym rzędzie t. zw. konieczności 
państwowe, t. j. wybór delegacyj i pobór re­
kruta. Inne ważne sprawy ekonomiczne jak np. 
sprawa budowy kolei i kwestje agrarne będą 
przekazane komisjom, a załatwione dopiero na 
następnej sesji. Również wszelkich innych wa­
żnych spraw nie chce rząd na razie poruszać, 
lecz odroczyć je do sesji następnej.

Prezydent ze starszeństwa.
W i e d e ń  19 stycznia. W  ostatnich cza­

sach w pismach było omawianem szeroko py­
tanie, kto będzie nowej izbie przewodniczył ze 
starszeństwa, aż do wyboru nowego prezydjum. 
Kancelarja izby poselskiej wymieniła dwóch kan­
dydatów p. Jaworskiego i dra Weigla. Obaj są 
urodzeni w r. 1825, ale ponieważ p. Jaworski 
jest od p, Weigla o kilka miesięcy młodszy, 
więc przewodnictwo ze starszeństwa obejmie dr.

Weigel. W sprawie tej konferował wczoraj p. 
Jaworski z dyrektorem kancelarji izby poselskiej.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  19 stycznia. Na wczoraj- 

szem posiedzeniu sejmu węgierskiego, w dalszym 
ciągu rozprawy budżetowej, deputowany B e r- 
z e w i c z y  oświadcza, że położenie finansowe 
Budapesztu n ie ' jest tak smutne, jak twierdzą 
pesymiści, jednakże akcja sanacyjna będzie ko­
nieczna. Jeśli wszakże stagnacja gospodarcza 
potrwa dalej, to będzie to najlepszym środkiem 
agitacyjnym dla żądania samodzielnego obszaru 
cłowego. Dep. U g r o n twierdzi, że parlament 
niesłusznie nazywa się ciałem prawodawczem. 
gdyż posłowie są tylko na to, aby rejestrować 
ustawy, które otrzymały już sankcję przed­
wstępną.

B u d a p e s z t  19 stycznia. P. U g r o n  
w dalszym ciągu swej mowy oświadczył, że 
tylko powszechne tajne głosowanie mogłoby 
stworzyć ustawodawstwo wolne i niezależne.

Prezydent ministrów S z e 11 zaznacza, że 
w państwie konstytucyjnem jest zarówno nie- 
dozwolonem jak i niepotrzebnem wciągać koro­
nę do dyskusji. Korona nie sprawuje admini­
stracji: rząd przyjmuje odpowiedzialność za 
wszystko. Mówca nigdy nie zasłania się koroną, 
niechże opozycja go w tem zechce naśladować. 
Przedkładanie ustaw poprzednio przed ich uchwa­
leniem do sankcji, odpowiada jaknajściślej zwy­
czajom konstytucyjnym. Byłobyż lepiej — za­
pytuje Szell — ażeby dopiero później wykazała 
się sprzeczność obu czynników prawodawczych? 
Mówca zastrzega sobie jeszcze bliższe omówie­
nie wywodów Ugrona.

Następne posiedzenie dziś.
Dwusetna rocznica Królestwa pruskiego.

B e r l in  19 stycznia. Miasto jest świetnie 
udekorowane. Giełda, banki i urzędy zamknięte. 
Rano cesarz przez liczną publiczność owa­
cyjnie witany, złożył wieńce u stóp pomników 
Fryderyka I. i Wilhelma I. Następnie przyjmo­
wał zastępców obcych mocarstw i deputacje. 
Po nabożeństwie odbył się w zamku obiad ga­
lowy, podczas którego cesarz rozdzielił wiele 
odznaczeń. Rozkaz gabinetowy cesarza wydany 
do wojska i marynarki wyraża nadzieję, że 
Niemcy nie potrzebują się żadnej burzy oba­
wiać, dopóki armia i marynarka przejęte są 
duchem obecnym. Przy uczcie orderowej, arcy- 
książę Franciszek siedział po lewej stronie ce­
sarzowej, a ambasador Szoegyenyi po lewej 
stronie hr. Biilowa. Podczas uczty cesarz wy­
chylił toast na cześć nowo pasowanych ryce­
rzy. Wieczorem odbyła się wspaniała iluminacja.

B e r l in  19 stycznia. Wczoraj odbyło się 
galowe przedstawienie w Operze. Przybyli na nie: 
para cesarska, członkowie domu cesarskiego, 
obcy książęta, dostojnicy dworscy i państwowi, 
generalicja, ciało dyplomatyczne.

Cesarzowę prowadził arcyks. Franciszek 
Ferdynand, cesarz Wilhelm prowadził wielką 
księżnę badeńską.

Arcyks. Franciszek Ferdynand odjechał 
o kwadrans na 12 w nocy; odprowadził go na 
dworzec następca tronu niemieckiego.

Konferencje wojskowe.
W i e d e ń  19 stycznia. Wiener Abmdpost 

donosi: Pod przewodnictwem cesarza odbyły 
się w dniach 13 i 15 bm. konferencje wojsko­
we, w których brali udział jenerał kawalerji 
arcyks. Franciszek Ferdynand, szef sztabu jene- 
ralnego i jeneralni inspektorowie armji. Dalszy 
ciąg tych konferencyj odbędzie się po powrocie 
arcyks. Franciszka Ferdynanda, 20 bm.

Z parlamentn francuskiego.
P a r y ż  19 stycznia. W  izbie deputować 

nych postawił Depante wniosek, ażeby zakazano 
odprawiania nabożeństw na otwarcie sesji par­
lamentu i żądał nagłego traktowania tego 
\yniosku.

Minister sprawiedliwości oświadczył, że ta­
kie publiczne nabożeństwa są przewidziane w 
konkordacie i wcale nie sprzeciwiają się usta­
wie, poezem izba odrzuciła nagłość wniosku 
317 głosami przeciw 161.

Zdrodnia w Chojnicach.
C h o j n i c e  19 stycznia. Dozorca zakładu 

znalazł wczoraj w południe na cmentarzn ży­
dowskim bieliznę gimnazjalisty Wintera.

Choroba królowej Wiktorji.
L o n d y n  19 stycznia. Komunikat rządowy 

ogłasza: Wielkie natężenie sił w roku ostatnim

nadwyrężyło nieco system nerwowy królowej. 
Lekarze zatem uważali za stosowne poradzić, 
ażeby królowa w apartam entach swych uży­
wała zupełnego spokoju i obecnie trzymała się 
zdała od spraw rządowych.

0 jązyk polski.
W i e d e ń  19 stycznia. Dziś ogłoszono 

orzeczenie trybunału państwa w sprawie zaża­
leń wniesionych przez dwóch gr. kat. probosz­
czów w Galicji w sprawie językowej. Mianowi­
cie gr. kat. proboszcz w Odrzechowej w pow. 
sanockim i gr. kat. proboszcz w Niemirowie, 
gdy od pierwszego starostwo w Sanoku, od dru­
giego zaś sąd powiatowy w Jarosławiu zażądali 
wyciągu z ksiąg metrykalnych, odmówili wyda­
nia żądanych wyciągów, ponieważ pisma sta­
rostwa względnie sądu powiatowego były wy­
stosowane w języku polskim, a nie w języku ru­
skim i nie ruskiem pismem. Gdy nałożono na 
nich grzywnę, wnieśli rekurs do namiestnictwa, 
następnie do ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Ponieważ jednak i te władze orzekły, że gr. kat. 
urząd parafialny obowiązany był wydać żądany 
odeń wyciąg metrykalny, gdyż język polski jest 
językiem urzędowym, a prowadzenie metryk 
jest obowiązkiem urządowym proboszczów, 
wspomniani proboszczowie wnieśli ten konflikt 
prawny w formie zażalenia do trybunału pań­
stwa. Zażalenie było przedmiotem rozprawy 
przed trybunałem pod przewodnictwem dra Un- 
gera w dniu 16 bm., a ogłoszone dziś orzecze­
nie trybunału, odrzucając zażalenie, potwier­
dziło wydaną poprzednio przez ministerstwo 
niekorzystną dla proboszczów decyzję. W  moty­
wach orzeczenia stwierdzono, że prowadzący 
metryki proboszczowie są w tym charakterze 
swoim podwładnymi organami państwowych 
władz politycznych.

Notfe pismo urzędowe.
W i e d e ń  19 stycznia. Wiener Ztg. ko­

munikuje wiadomość, że w najbliższym czasie, 
zacznie wychodzić Dziennik rozporządzeń mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, przeznaczony dla 
spraw wchodzących w zakres działania tego mi­
nisterstwa, razem z osobnym dodatkiem, po­
święconym sprawom państwowej administracji 
weterynaryjnej. Założenie tego pisma ma na 
celu popieranie zadań politycznej administracji 
oraz informowanie ludności o nowych rozpo­
rządzeniach w zakresie administracji i urządze­
nia organizmu państwowego. Pismo powyższe 
będzie organem dla całej politycznej adm inistra­
cji, będzie dokładnym i zupełnym zbiorem wy­
dawanych przez ministerstwo spraw wewnę­
trznych norm, zbiorem orzeczeń trybunału pań­
stwowego, trybunału administracyjnego, orze­
czeń najwyższego trybunału kasacyjnego odno­
szących się do administracyji politycznej, wre­
szcie orzeczeń wspomnianego ministerstwa, da­
lej będzie zawierać rozmaite doniesienia o ad­
ministracji i władzach politycznych, oraz inne 
informacje.

Gleyeland o Filipinach.]
N o w y  J o r k  19 stycznia. Były prezy­

dent Gleveland przemawiając na zgromadzeniu 
towarzystwa holenderskiego oświadczył, że pod­
bicie wysp filipińskich przedstawia wielkie nie­
bezpieczeństwo dla Stanów Zjednoczonych. Mów­
ca porównał akcję Stanów Zjednoczonych na 
Filipinach z postępowaniem Anglji wobec Bo­
erów i stanowczo potępił jedno i drugie.

Przesilenie gabinetowe w Bułgarii.
S o f  j a  19 stycznia. Przesilenie gabinetowe 

załatwione zostało przyjęciem dymisji ministra 
spraw zagranicznych, Tonczewa. Co do następcy 
nie zapadła jeszcze decyzja.

Choroba Krugera.
B r u k s e l a  19 stycznia. We wtorek lub 

środę lekarze dokonają u prezydenta Trans- 
waalu Krugera, operacji katarakty. Po operacji 
Kruger będzie musiał pozostać najmniej przez 
trzy tygodnie w ciemnym pokoju, nie będzie 
więc mógł być na weselu królowej holender­
skiej. Kruger prześle królowej wspaniały poda­
runek ślubny.

Katastrofa na morzn.

Sprawy tyrolskie.
W i e d e ń  19 stycznia. Neue fr. Presse 

donosi z Insbruku: Ustanowiona przez sejm
krajowy wskutek żądań Włochów .co do przy­
znania Tyrolowi południowemu pewnej odręb­
ności, komisja dla spraw autonomji krajowej 
odbyła wczoraj pierwsze posiedzenie, na którem 
namiestnik oświadczył, że rząd wytrwa na swem 
stanowisku. Dla wypracowania projektu auto­
nomji wybrano subkomitet złożony z 4 człon­
ków, weszli doń: Grabmayr, Kathrein, Wacker- 
nell i Bubnara. Referentem projektu wyznaczono 
Kathreina.

Dżuma.
H a m b u r g  19 stycznie. Na parowcu 

„Bergamon“, który 15 bm. przybył tu z Birmy, 
znaleziono między ładunkami wiele n ieżytach 
szczurów, które natychmiast oddano do bakte- 
rjologicznego zbadania. Okręt poddano kwaran­
tannie, zapisano również adresy wszystkich, któ­
rzy z okrętem się zetknęli. Wynik bakterjologi- 
cznech badań za kilka dni dopiero zostanie 
ogłoszony.

H ull 19 stycznia. Na pokładzie parowca 
„Friary”, który w tych dniach zawinął tu z Ale- 
ksandrji, umarło trzech ludzi z załogi, a kilku 
jest chorych. Zachodzi obawa dżumy. Chorych 
przewieziono do szpitala.

S t a m b u ł  19 stycznia. Ponieważ od 10 
dni nie było tu już podejrzanego wypadku za­
słabnięcia, przeto od wczoraj wszystkie okręty, 
odjeżdżające stąd, otrzymają „paszport zdrowia”.

Wiedeń 20 stycznia. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje ansti. Zakł. kredyt. 662 —, Akcje węg. Zakł. kred- 
6 6 8 —, Akcje Anglobanku 268’— , Akcje Unionbanku 
536-—, Akcie Laendcrbanku 405'50, Akcje Bankvereinn 
458-- Akcje Bodencredit 860 —, Akcje gal. Banku h ipo­
tecznego —•—, Akcje kolei państw. 668 50, Akcje kole. 
połudn. 110-50, Akcje tramw. lit a) 233'—, lit. b> 
233 — , Akcje kol. Eibethal 469'—, Akcje kol. Północnej 
—•—. Akcje kol. Czerniowieckiei —■—, Akcje Alpiny 
428 50, Akcie Rima Muranji 458 50, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1630-— tow. — , Akcje fabryki broni 258 —, 
Akcje tureckie tytoniowe 2 9 0 —, Oblig. węg. indemn 
9170, Renta majowa 93'25, Austr. renta koron. 98 30, 
Węgierska renta koronowa 92 25, 56 1. listy Tow. kred,* m r.A A i to 1_ ł_~I niłt A i ioÓi

B anin hipot. 109'50, 4 proc. Gal. oblig. propo. 95 98. 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 S2 65, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 8775, Losy tureckie 105'— , M ar.i 
117'65, Ruble 254'—

Przyjechali de Lwowa.

P a r y ż  19 stycznia. R.ada stanu odrzuciła 
rekurs Esterhazego, wniesiony z powodu wyklu­
czenia go ze związku armji.

B u d a p e s z t  19 stycznia. Lekarze po­
wołani na konsyljum do łoża węgierskiego mi­
nistra honwedów Fejervarego orzekli, iż konie­
czną jest operacja. Chory został przewieziony 
do sanatorjum  i dziś dokonaną zostanie ope­
racja.

O strtoie wiadomości i rozmaitości.
U roczystość Jo rd a n u  jak  rokrocznie tak i 

wczoraj wypadła w spaniale w calem tego słow a zna 
czeniu. Przyczyniła się do tego niew ątpliw ie aura. 
Dzień bow iem  pogodny, jasny  i niernroźny. Jak zawsze 
tłum y wypełniły rynek po brzegi, rozlewając się po ­
nadto falistemi odnogam i wzdłuż ulic, prowadzących 
do rynku. Sam  m alowniczy pochód duchow ieństw a 
wyruszył o godzinie 9 rano z katedry św . Ju ra  i 
skierow ał ku Cerkw i wołoskiej. Towarzyszyły mu 
procesje wszystkich ruskich  cerkw i we Lwowie. 
W  pochodzie szedł po raz pierwszy nowy władyka 
ks. Szeptycki, który też celebrował zwykłe liturgją 
przepisane nabożeństw o w Cerkw i wołoskiej. Po tem  
ruszył cały pochód ku w spaniale przystrojonej s tu ­
dni, gdzie odbyło się pośw ięcenie wody. Podczas tej 
uroczystości, w której wzięli udział przedstaw iciele 
władz, ustaw iły się na stronie R ynku w przed łuże­
n iu  ulicy R uskiej wszystkie b ractw a cerkiew ne z o- 
brazam i i chorągw iam i. C hór odśpiewał parę kolęd 
a wojsko dało odpow iednią liczbę salw. Po  pośw ię­
ceniu wody, pochód m alowniczy okrążył rynek, po­
czerń pow rócił do W ołoskiej cerkw i. Uroczystość 
była skończona. Zaczęła się zwykła w takich razach 
gw ałtow na utarczka koło studni o „wodę św ięconą” 
i „pośw ięcane am ereki*. Pow oli tłumy zaczęły się 
rozpraszać. Porządek praw ie nie został nigdzie za 
kłócony.

P a r y ż  19 stycznia. W pobliżu przylądka 
Laheve, przy wejściu do zatoki w  Hawrze, sta­
tek „Bougainville* z Fecamp najechał na łódź 
parową „Sadi-Carnot” i zadał jej takie uszko­
dzenia, że łódź, a wraz z nią trzech majtków, 
poszła na dno.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  19 stycznia. 

(fr .)  Dalszy spadek khrsu  w alorów żelaznych i 
dalsze popraw ienie się kursu  akcyj kopalń węgla — 
oto rezultat obrotów  dzisiejszych. Spadek pap ierów  
żelaznych m a sw e źródło w  obniżeniu się kursu 
glasgow skich w arran tów  żelaznych, węglowe akcje 
zaś idą w górę dzięki zwiększającej się ustaw icznie 
skutkiem  mrozów  konsum eji. W łaśnie donoszą 
z Berlina, że skutkiem  zwiększonego zapotrzebow a­
nia kopalnie w W estfalji uchw aliły znieść postano­
w ione niedaw no zm niejszanie produkcji w ęgla o 
10 prc. i eksploatow ać sw e szyby w pełnej ich wy- 
datności. N atom iast w  Anglji m im o dużej konsum - 
cji węgiel spada w cenie, gdyż zapasy, jak ie  na­
grom adzili handlarze, są zanadto w ielkie. Pew ien  
ruch  panow ał na naszym targu w akcjach kolei po ­
łudniow ej i w rentach. B erlińska giełda była zam knię­
ta  z pow odu królewskiego jubileuszu pruskiego. 
Brakło zatem  naszej giełdzie naw et tej słabej pod­
p o ry , jak ą  stanow i ta rg  berliński.

dnia 19 stycznia 1901 r.
HOTEL GEORGE. Hr St. Woazicki, Hr. St. Sta­

rz iński z Krakowa. Hr. M. Dzieduszycki z Tłumacz i Br. 
O. Siber ze Stanisławowa. W. Postruski z Wojniłowa. J. 
Żelechowska z Łukiwca. S. Fischer, E. Berger z Wie­
dnia. L. Brauns z Wygody. St. Zaremba z Kołomyi. T . 
Bichdan z Zadwórzi. K. Daszyński z Bursztynu. B. 
Nałęcz Kasinowski z Przemyśla. C Halpera z Kiew. T. 
Harsdorf z Świstelnika. W. Suckow z Wrocławia. K. Mal­
czewski z Delatyna. K. Rogowski z Gorlic.

HOTEL IMPERIAL nl. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. E. Dieduszycki 
z Izydorówki. Hr. W. Baworowski z Tarnopola. F. Gam- 
ski z Jezierzan. O. Lebenstein z Wiednia. F. Berent, 
S. Yadas z Pragi. Z Deutter z Budapesztu. K. Chronicz 
z Kirnpolunga. J. Schultz z Florisdorfu. F. Gawroński z 
Łańcuta. O. Przyszlak z Radowiec. J Olszański z Krakowa. 
Z. Fleischer z Rawy. T. Katorski z Sadagóry. W. Klaus 
z Gzerniowiec.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Dunin Borkowska z 
Mielnicy. Br. M. Blażowski z Nowosiółek. Dr. W. Górek 
z Rosji. Hr. K. Dzieduszycki z Martynowa. M. Kariejew z 
Petersburga. M. Torosiewicz z Kujdaniec. J. Epiech z 
Krakowa. G. Christof z Przemyśla. A. Prock z Lincu. R. 
Potworowski z Koropca. M. Rylska z Uhrynowa. W. 
Bieńkowscy z Królestwa Pol. W. Kozłowski z Niżanko- 
wiec. J. Bogdanowicz z Kossowa. J. Telisch ze Stani­
sławowa- T. Slawik z Krosna. Dr. E. Brzeziński z Plewnej. 
L. Kehlmann z Gzerniowiec.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

83 Dr. Kazimierz Hofmokl
b. asystent uniw. Jagiellońskiego, b. aspirant kliniki prof. 
Neussera i długoletni operator na klinice ś. p. prof. Alberta 

we Wiedniu
m ieszka p rzy  u licy  K aro la  L u d w ik a  1. 

I ordynuje dla chirurgicznych chorób on 2 —4.

Atelier dentystyczne
Lwów, H e tm ań sk a  1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jan po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 5

Dr. dentysta W iktor Jankow ski.
Dr. Zenon Lenko

b dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym

m esEK-H obcsiue  p rzy  u licy  K o p ern ik a  I. 16
i ordynuje w  ch o ro b a ch  ch iru rg iczn ych

od godziny 3—5 popołudniu.

Uwagi o reformie szkół.
Jak piw inna wyglądać noworoczna szkoła średnia? Skre­

ślił J. K. Całczyński.
Do nabycia w każdej księgarni. Cena 1 kor.

B n ę z t io ś c
N A  *

T E M  h

W Y P A L O N Y

KOREK

Doniesienia rozmaite
P° 1 V« centa od wyrazu.

teoretyczny i praktyczny, kan-
rj i na żądanie, poszukuje od

1 kwietnia lnb Iipca.
. ? i w®. g łoszenia A . B .  poste re- 

•U nta Busk. 68

BIBLIOTEKA treści poważnej w całości 
lnb częściowo do sprzedania między 

A1 - * ^Lwów, ul. Stas ica 6 , piętro I,
drzwi 2. 73

fi" rentownego przediiębiorsw a poszu- 
> to  inteligentnej osoby z kapita­
łem 12.000 koron. Zgłoszenia listowne 
Pod F 8. Zn lińskiego 11 A drzwi 2. 70

FORTEPIANY iii.ania\ w .n,lj.lep8?yai. , wyborze, fortepian kon-
■ e k  1 »  dtur  K u b e s a  B y -

* 45

Prywatnych wszelkie- 
haaw' -» „ f°  rodzaJ°- klooznloe, 

£  1 m“ ł  otużbę takmęską, jak i żeń.ką puleca Binro ko­
misowe i pośrednictwa

K . P1E TB  CS KIEGO
Tl Lwów, Sykstnska 26.

War* ope-
Dycyjne

l im o .
Mląskl najlepszej jakości 
dostarcza w workach 

plombowanych

■I
Staaisław y T i s z j l s l i e j

Akadem loka 12. 12

Tablice
ZZumA* ® 'taU.oh wykonywa artpty*zny 
Zakład rrtowmczy A. Z ł a m a n i . a  
Lwów Sykstuaka 14. *

lane z cynku 
i grawirowane 

w az wszelkie w za­
kres wchodzące gra-

M iP S 7 k a n ip  4 - 5  p o i° i: z PrzyQależy-HlIGM AaillG tościami od Kwietnia co-tościami od Kwietnia po­
trzebne. Zgłoszenia Dr. Hofmokl K aroli 
Ludwika 5. 69

oooooooooooo

Kołdry p u d o w e
nadzwyczajnie trwa- 

|  łe, lekkie i ciepłe 
zalecane dla chorych lub osób starszych 
satuka 16, 18 i 20 zl. KOŁDRY na wełnie 
owczej lnb bawełnie począwszy od 4 zł. 
IIITFRiCF włosienne począwszy o ł 
f f lf l lL tU lB L  j ą  zfr , la  frjęy poduszki 
poleca S p e c j a l n a  p  r a c e  w  n l  a  
kołder i materaców JÓZEF SCHUSTER, 
K o p e r n i k a  5 .  3
O O O O O O O O O O O O

T y lto  I b P o n i e M u
prawdziwe

Harceńskie

kanarki

Poszukuje
się do d im u  
obywatelskiego

na wieś
B o n ę

Polkę do dziecka jednorocznego. Osobę 
zdrową, bez kaprysów, w wieka około 
lat 30, na którą by się zupełnie spuś-.ić 
można. Obznajomioną gruntown e w pie- 
lęgnowanin, ma udowodnić świadectwa­
mi praktykę. Które dzieci same miały m iją 
pierwszeństwo. Pierwszy stół i 50 koron 

miesięcznie.
Zgłoszenia z załączeniem świadectw i fo­
tografii do Administracji „Dziennika 

Polskiego” Nr. 9. 98

W P P R B R B B R B B t

© o o o o o o o o o o ©
10 centów opustn daje 

przy każdym
O&tunku 

K A W Y

Leonarda Soleckiego
B a to re g o  8 . 59

O O O O O O O O O O O O

od kilograma 
t y l k o  Handel 

we Lwowie ulica

które wieczorem przy 
świetle śpiewają tak jik  

w dzień. Tylko w tym tygodniu. Do 
nabycia w hotelu pod 3 Koronami

99 L u k a s  z H a rc u .

100— 300 złr.
m iesięczn ie  400 i 

mogą zarobić osoby każdego sta­
ną, w  k aż d e j m iejsco ­
w ości pew ne i uczciwie, 
bez kapitała i ryzyka przez
sprzedaż prawnie dozwolonych 
papierów państwowych i losów

Zgłoszenia przyjmuje

imi Osterreicher!
VIII. Deutichegasse 8 Bndapert

^ n u y D ę ^  ^onv ^ o n -y o n if

Pasaż
H a u 8 n x a n a .

L w o w s k i e

(46 razy premiowane) 
®/i do s,/j do widzenia : 

Zijtnnjąca prdróż
z Krakowa przez Warszawę, Ki­

jów do Moskwy.
100 GW Wstęp 10 centów. B 8

Przewyborne w smaku I zapachu 
przez Susz sprowadzane

HERBATY Chińskie
po złr. 2 - ,  2 80, 3 20, 3 60, 4 ' - ,  4'40 

i 5 żłr. za fant =  500 gramów.

O K R U C H Y  h e rb a c ia n e
po złr. 1'30 i 1'70 za funt =  500 gram . 

z zupełnie świeżego transport j  
51 p o le c *  H A N D E L

OOOOOOOOOOOO

SI.
we Lwowie. Rynek 42.

41 Na Karnawał! 
Jedwabie, W&łnjf, Batysty,

we

Wielki wybór i najtaniej u

F. KORNECKIEGO i Sp.
Lwowie, pasaż Hausmanna.

JAS JABZYSA
M il e r  i  z ło M f

ws Lwswle, pies MarjaoM
5 poleca 
swój bogato zaopatrzony 
tklad wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

M ntjaiłizysk w u k

wykształcony na nkad. 
roi. w Niemczech, któ­
ry zarządzał samodziel­
nie dłuższy czas wze- 

rowemi gospodarstwami w Foznańskietn, 
zna dokładnie gospodarstwo fabryczne, 
obecnie zarządza wielkiem wzorowem 
gospodarstwem w Galicji , odwołać s'ę 
może na powagi gospodarcze, ma świe­
tne świadectwa, — poszukuje posady od 
1-go kwietnia, lnb l-go lipca. Zgłosze­
nia pest. resrt. A. K. 50. Bleoz. 102
OOOOOOOOOOOO

POTANIAŁY SWIEGE
Leonarda Soleckiego L »d* ,w Han- 

dln

ciężki* j wagi 
44 ct, ty Izo

B a t o r e g o  8 . 884

CnOKOBY PIERSIOWE

S yrop  i P o ilo s fo ra a ii  W apna
pp. GR1MAULT et Cie’ Aptekarzy 
S yrop  ten  pow szechn ie  zaleca­

ny przez  lek a rzy , n a d e r  sku teczne  
sp ra w ia  d z ia łan ie  w  cho ro b ach  
p łu c  i oskrzeli p ie r s io w ych ; leczy  
na juporczyw sze  ka ta ry , zagaja  tu- 
h erku ly  p łu cn e  u suchotn ików ;  
po toslrzym u je  krztuszen ie  się i  za­
noszenie w  n ieustannym  kaszaniu, 
la k  rozpacznie  n ieznośnego  dla 
c h o ry ch . Pod  jeg o  d z ia łan iem  p o ­
cenie się nocne usta je , a p e ty t zw ięk­
sza się i ch o ry  odzyskuje szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w  głównych aptekach.

do nabycia sypialniaZ powodu wyjazdu
z rzeźbionemi figarami, dawniej 800,

za 450 
29 B.

zł. Teatralna 23 I. p. drzwi 
75

P iękny salon z balkonem i przedpokojem 
tL" P.ekarska 18 74

KARMAWAŁ 1901!
89N A J N O W S Z E

tury kotylionowe 
ordery

w  w ielk im  wyborze
po cenach nadzwyczajnie tanich

polec i Magazyn firmy

MUCZYŃSM i OBERSKI
ul. Karola Ludwika 7, Lwów, 

ul. H ilPka 6, Lwów. 
Ceanlkl gratis.

Colosseum
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha 
Wewiórakiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 
2015 i Skiepińikiego.

5  rij aej d S Ci CsM -H.« t o g
- " £ 1  P I 5

* 3-3.2 sJa s  s
>6° s  d 9  o o r* .£» fe

Znakomita przynęta
na lisy

sporządzonn podiug przepisu doświad­
czonego myśliwego, znanego w świecie 
łowieckim. Do nabycia w aptece Stani­

sława Lachowicza w iawsrowle
1 Ug. z opakowaniem i sposobem u ty ­

cia 6 kor. 60 hal 95

>a tkładzlo w» Lwowlo ■ notra llkelaaoka 
I K. Knyiirowłkloi* Mtakarzy.

Naturalne

* - 1  s -s
W IN A i ł

»  Q O £ fe O f

m £ I—I 3 fi u R .u -S o o.

węgierskie, austrjackie 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości 

pałw a baadel herbat)

EDMUNDA filEDDA
w e  L  w e  w ie

plao Uarjaokl llozba 10.
k/l

X F F F ^ A A A P A F F X

■ R 3 T  TEATR RO ZM AITO ŚCI,^®a
56  pod^dyrekcją

K B N E 8 T A  TH O R N A

C o d z ie n n ie  ś w i e tn e  p r z e d s ta w ie n ia  ( w  n ie d z ie l*  d w a  p r z e d s ta w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych ail artystycznych.

F e o z ą t e t r  •  g o d z i n i e  8-mej w i e e z ó r .
Bilety weseśniej da oabycii w biurze dzfennkńw p. Plohni, ul. Kirola L u lw ita  9,

*  k-----  - - - - - - - - - - -
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WĘGIEL KAMIENNYnajlepszej ja­
kości centnar po 8 0  i 7 0  ct. doitarcza

v. Lwowskie Biuro M i mplombow.
Kościuszki 4. 11

Ja Anna Csillag

za »«reoii 185 ctm. długam i włosa­
mi olbriymiemi .Loreley* dostałam 
takowa przez 14-mies. nżywanie mej 
własno wynalezionej pomady. Tako­
we nznane z jstały przez słynnych le­
karzy jako jedyny środek przeciw 
wypsdanin włoaów do przyspieszania 
wzrostu, wzmacniania korztni Przy­
czynia *ię dla panów do otrzymania 
oilnego rozrostu brody i nadaje już 
po krótkiem użyciu włosom iia gło­
wie i brodzie naturalny połyak i ob­
fitość, ochrania ja przed wcze«nem 
posiwieniem aż do późnego wieku. 
Gana Jednego tygielka 1, 2, 3, i 9 zł.

Wysyłka pocztowa codziennie za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
lub za zaliczką na cały świat z fa­
bryki , dokąd zamówienia posyłać 
należy. 42

A n n a  C illln g ,
Wiedeń, I., Seilergasse 5.

Skład główny wa Lw ow ie: Boreard 
Fela, . G r a n d  H o ie l“ .

Bilety wizytowe,
kcnywa po niskich cenach, zakład arty­
styczno litogn flczny Antoni Przyozlak we
Lwowie, ul Lindego 4,   1

H A N D E L

r u m  i mmi

JANA RIEDLA
16 WE LWOWIE

Do nabycia w kizdej ksęgarni 
nagrodzona w 80-tym nakładzie wy­
dana pismo radey med. dr. Mullera o

Zkoczinin nerwów i 
Syitim płCewegn.18

Przesyłka frauko, za nadesłaniem 
60 ct. (k. 1.30) w markach listowych

Kurt Rfibsr, Brunświk.

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 3 .—, 2.25, 2.50 i 3. 
Kaaznle z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3. 
Kssznle kolorowe, kretonowe i ozfor- 

towe po zL 2 ‘50 i 3*75.
Kssznle noone po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór nkr&ińskich po 
zł. 3-30, 2-50 i 2-75.

Kaunla dla obiopakśw po zł. l 40 
I 1-60.

Półkoozulkl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90, zł. 106 ,1 -15 ,145 ,1 -65 ,180 . 
Kalesony dla ubłopuków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kełnlerze tuzin po zl. 2-40 i 2*80. 
Mankiety tnzin po zł. 4 i 4*80. 
Ckaotfcl płócienne, tozta zł. 2 50.

Prawdziwe eaeklo

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w ląjw ląkazya wyborzo. 

Oryginalne pref. dra iig e ta  wyroby 
pa aaaaab fabryozayoh z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się p«eziębiających 
Koozaio 
Kaftaniki 
Kalesony I majtki 
8karpotkl I pośozaohy 
Ogrzewaozo aa żołądok

1!
e-P
I *
i-8 -

KamlzolkJ nąaklo włóczkowe z ręka­
wami po zl. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

■ig najstaranniej.
Ma żądaniu azazoęółowa M a ik i

ooooooooooooooooooooooooo
I I .  W a l n e  Z g r o m a d z e n i a  

Towarzystwa Zaliczkowego Fomoc
w Blatowej

odbędzie s:ę dnia 3-go lutego 1901 roku w lokalu kasy, na która P. T. Ciłonków
nprzejmie zaprasza.

Franciszek Ulatowski Ks. Leon Kwiatkowski
sdkfetiJrz 101 prezes.

ooooooooooooooooooooooooo
Najoleplejezy klimat. Mlejeoe kuraoyjue połu-
dalewego w Tyrolu, w pobliżu jez.ora Garda. 
Sezon od 15 września do 15 maja. Roślinność 
południowa w całej pełni: szcze,olnie zaciszne 
położenie Dwa rnzy dziennie muzyka zakładowa 

na promenadzie. 2akład leozalozy ■ Inhalacje sosnowe i solankowe, leczenie 
zimną wodą i t. d. duły uowy deptak i salon. Stacja kolei, poczty, nrząd telegra­
ficzny ze służbą nocną. Telefon, wodociągi, oświetlenie elektryczne. Hotele pierw­

szorzędne, pensjonaty. Liczne znpełnie urządzone pokoje familijne.
_ _ j(K 8 ____________ Prospekty przez Ząriąo zdrojowiska.

Uila Holtuijt Aworykt, BetterMam Newy Jork.
najbliższe odjazdy:

24 etyoznla Stateadam 5 py południu, 31 styoznla Potadam 11 przed połud.
7 lutego Spaarndam 3-30 po yołudn. 14 lutego Ratterdom 10 przed połudn. 

Nowe parowce o podwójnej sile:
Rotterdam 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Potsdam 12.500 ton.

Geny p erwszej kajuty od 264 koron wyżej \ ,
drugiej kajuty 228 k. wyżej /  od Portn*

fll. klasy 197 k. 40 h. z Wiednia.
Biuro w Wiedniu: Dla kajut I. Kolowratrlng 10; dla III. Uasy IV. Wey 

rlngergaMe 7 A.
5' 07 Austij. filje w Bemie, Insbruku i Tryjeście.

Dzieci
uczęszczające do szkoły, potrzebują w czasie szyLkiego 
rozwoju ciała posilnego pożywienia. Szczególnej donio­
słości jest pierwsze śniadanie, z którogo czerpać mają 
sTę i energię do dziennego zajęcia.

Dawajcie też dzieciom obok kawy i bułki kaszę 
z ,QuAker Oats*, którą bardzo szybko i łalwo przy­
rządzić można. Przepis do przyrządzenia , śniadania* 
umieszczony na każdej paczce 3007

Quakęr Gal>

O c h ro n io n a  p r z e d  fa łs z e r s tw e m  w z o re m  t m a r k ą

Sól żołądkowa
J T J L J T J S Z A  S  C  I I  A  TT > 1  A  "V A

krajowego aptekarza w STOCKERAU
Ud wieln lat uznany dyetyozny środek dla pobuazenla trawienia. Usuwa natychmiast zbyteczne kwasy żołądkowe Niezrównana dla aregulowaain!

i utrzymania dobrego trawienia,
Do nabycia we wszystkich renomowanych aptekach P a n a  n u d o  łb a  i»ł Rozsyłka za pobraniem przy odbiorze najmniej

monarchii Austro-Węgier. U ullft pUUutKU f u  u l .  2 pudełek.
3003 — _ _ z _ _  S k ł a d  g ł ó w n y  I Gospodarska apteka JULIUSZA SCHAUMANA w Stookorau. —

I
W
is
N
«

»lA |
| l

Od dawleu dawna ze swej dobrool I zapaohu znaną pr.wdzlwą

H e r b a t ę  rosyjską
21 zbioru majowego poleca RaNDEL

W. A D A M O W I C Z A
v  BUDDACH i a  m a i i s z e  r o s y js t ie a

funt „fmllljaej“ brdzo d o b r e ] ............................ I 40
fuat „Melange de Mesoan“ w oryg. opkown. 2 50
funt „Imperial11 CeaarskleJ w oryg. opkown. 3-50

Z  B r n a  (i w  funt „Okruchów11 z sajlep. herbat kwlatowyon 120
Znakomita KAWA „Ceylon11 frnsoo 5 kilo . 9-—

;  &

hkrI»ki-Mwk-

spróbować nznane za najlejizze

K a k a o  „Hełm ”
i

Czekoladę „Hełm”
pod gwarancją najczystszy a przytem najtańszy wyrób

holenderski.
Do n ib y  ia we wszystkich więks;ych handlach korzennych

i delikatesów.

KWIZDY PŁYN RESTYTUCYJNY

*■

s-

i
&

e»

n

MN■
«

«

I
Od lat 40 w stajniach dworskich, wojskowych i innych w użycin, jako posiłek 
przed wlękozen natężeniem I pe tymże zadawany; przy zwlohalęoiaoh, zooztywnlo- 
nlaoh iolęgal itp., usposabia konia do nadzwyczajnych wysiłków podczas treno­
wania. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszy­

stkich aptekach i drotinerjach Austiji. 17 1.

Skład głów ny: FRANO. JAN KWIZDA
c. i k. austro-węg., król. rumuń. i ks. bułgarsk. dostawca nadworny 

Apteka powiatowa w Korneuburgn pod Wledalom.

Apteka
Hurtowny 

dl Założony

» IN0 C flM W E  S iM A L L O  Z Ż ilf f l l
przez lekarskie powagi, jak radca dworn prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Draaohea, prof. dr. radca d woru baron von 
Krafft-Eblag, prof. dr. M tati, prof. dr. R ltter v«u Mooetlo- 
Moorbof, prof. dr. Neuoaer, prof. dr. 8ohanta, prof. dr. Weln 
leobaer, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
U plihlo erphm p* M - lekarski w Rzymlo 1894; IV.
IHCUfllG ul GUI Ilu. kongres dla farmacji i choiny w Neapolu 

1894; Włoska wystawa jeneralna w Turynlo 1898. 
ilo ilo la  7 k ito ■ Wystawy Wonoojt 1894; Klei 1894; Amsterdam 
ffiGllulu ZlUlC. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebek 1897.

Przeszło 900 świadectw lekarskich.
Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 

dla swego wybornego amoku bardzo chętnie zwłaszcza przez 
kobiety i dzieci. 4001

Sprzedajo ale we wszyotkloh aptekaob wo fluzkaob pa ‘ /i  
litra po z ł. 1-20, I f Utrze po z ł.  2-20.

Serravallo, w Tryeście.
dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych.

1848. "•G  MW* Założony w r . 1848.w  r ,

y ł b p a M m w i f W b M f W b H M n f t f i n i i M i i ł i M i y

SKŁAD GENERALNY i

{ WYROBÓW Z DRZEWA
. M i t  V  rbovsko (K roacja )

XII. Diefenbachgasse Nr. 3.
S k ła iy : XIV/3 8eobobau88rgiirtel, Stsdtbahoyiadoot Nr. 3 

XViM. Wahriugergiirtel 98/99
poleca j tko specjalności:

Llatwy z twardego drzewa, 
ornamento »ane, z deseniami, 
przewyłez ̂ Jąr.e ręczne sny­
cerstwo (patent).
Dla przemysłu artystycznego, b u ­

dowlanego, na meble, b iardy, forte­
piany, trumny, ramy, do bodowy 
okrętów i wagonów, po zdumiewają­
co niskich cenach.

Illustrowane katalogi

D alej: drzewo oliwne, m eha- 
goni, palisander, am eryka­
ny, kaukaskie, orzechy sa ­
tynowe i tyrolskie, buki, 
klony, cedry, jesiony, cze­
reśnie, jawory i o la w tń s i ie  
farnicowąnia dębowe, c ę łe 
nożami lub pitą.

Listwy I futryny z drzowa wszela­
kiego gatunku. 5004

cenniki na żądanie.

( je ż e li  k to  kaszle w sposób rozp acz .’
^ * n ie c h  ty lk o  zaży je  P a s ty le k  G eraudel a

Dosyć je s t raz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6ERAUDEL’A
Nieomylnyoh w  leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 

opłucnego, Chrypki,Zakatarzenia. Iry tacy i piersiowej, Astmy,oto. 
Niezbędnyoh dla osób któro zbytooznie glos utrudzają.

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pudełko zawieOs 72 P asty lek  i sposób zażyw ania tak o w y ch : w«

Lwowie, w aptekach p p .: Mikolascha, Wewiórskiego; — w Krakowi* w aptekach 
2004 p p .: Wiszniewskiego, Redyka i Traaczyńskiego;

Łyżwy Hallfaks 
zwykłe złr. 1 20 
damskie zł 180  

ze stalowymi ostrzami z i. 1-70, nlklo- 
waue zł. 2-50 4amsklo zl. 2-40, z szero­
k im i ostrzami polerowano złr. 8-25, 
niklowano złr. 4-50. Merkur złr. 2 5D, 
Jaokson Heynes złr. 4-25, niklowane złr. 
5-—, z ostrzami wklęrłeml złr. 6 50, 
Helios ulklowane złr. 6-50, Gazolla niklo­
wało złr. 4-75. Paokl tylue para 8'J ct.

Wszelkie wyroby

obejmujące z a tre s  h e n t l i  żelaznego
po cenach konkurencyjrych

poleca

Antoni H alski
Handel żelazny 

L w ów , p la c  M a r ja c k i 1. 0

Osobny Magazyn Mdli Żelaznych
na I. p iętiie. 67

polecamy najtaniej
Dwusiarczan wapniowy 

Węże gumowe I spiralne
Węże parciane gumowane 

do okowity,
PASY i OLIWY do maszyn, 

Oliwę cylindrową, 
TŁUSZCZ angielski do trans 

misji,
P/yty gumowe i azbestowe, 
TEKTURY do uszczelniania, 
SZNURY gumowe asbestowe 

i federweisowe,
RURY szklane do wodc- 

wskazów,
Pokost, M n um i Bleiwei?, 

FARBY olejne do pociąga­
nia kotłów i rur, 

LATARNIE gospodarskie, 
PYROLINĘ, 

SZCZOTKI do kadź gorzel­
nianych, itp. itp.

j.FrienricniA  Beacocn
Lwów, nl. Hetmańska 1. 4. 

Cenniki najnowsze bezpłatnie i 
opłacone. 64

Najpiękniejszy połysk bielizny
zapewnia się i najnlewprawnlojtzyn

rękom przez proste użycia

najiirzeduiejuego KROCHMALU
z połysfiei srebrzysty!!

firmy

“■SSSL FRITZ SCHULZ jun. Taw. ak. W
Lipsk i Eger. Najs'araza i największa Fabryka krochmalu z połyskiem. 
Prawdziwy tylko z marką ochronną .Globus" i .Żelazko do prasowania".

W kartonach po 24 hel. wszędzie na ssładzie 29
Zastępstwo firmy i skład: Józef Stryer, Lwów ul. Podlewsklogo 6.

IK ̂ ooeeoooooooooo . ooooom
Oddział Tow arow y

Lwowskiej Filii

Galicyjskiego
dla Handlu i Przemysłu

dostarcza wagonowe partje
wszelkiego rodzaju

w ę g la  k a mi e n n e g o
z pierwszorzędnych kopalń górnoszląskich, 

franco stację wschodniej i zachodniej Galicji, oraz poleca

dla Mieszkańców m. Lwowa
drobną sprzedaż

mimm c e itia m i i dostawa do donn.
ZamSwieiia przyjm uj9 się 3 2

w lokalu Banku przy ulicy Jagiellońskiej I. 3

Banku

I. piętro.

KLYTHIA DLA UTRZYMANIA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
I WYDELIKATNIENIE 

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y l  s a l o s o w y

biały, róluwy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez 3020

PP. I. J. POHLA, C. K. PROFESORA W E WIEDNIU
Cena puszki zł. MO.

Rozsyłka za pobraniem lab 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy.

Pisma i  uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej paszki od

Gottlieba Tausslg,
C. k. Nadwornego duatawoy I fabrykanta dollkatayoh mydeł taatotowyoh.

SKŁAD GŁÓWNI PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, 1. WOLLZEILE NR. 3- 
Do nabycia We Lwowie n Z. Rnckera apt., Ferdynm da Gitrttiera, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, K u ­

czyńskiego i Oberskiego, H. GrOnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnawie: Moritz Floiacher jun ior; 
W Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wieln aptekach, perfumerjoeh i drogneijach.

Józef Oser, FABRYKA MASZYN
lejarnia żelaza i metalu

4 0  w y s z c z e g ó ln ie ń .
Obejmuje kompletne urządzenie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza:

Stoły waloowe we wszystkich wielko- > Tur bi ny i koła wodne, Gatry, Piły eyr-
ściach i gatnnkach, z walcami z twar- kulame i taśmowe, Heble do dr ewa
dego żelaza i porcelany. ----- ----

Fmnuuskle kamienie młyńskie w najlep­
szej jakości i kompletne koła młyńskie.

Cylludry do surtowanla zbuża i obcina- 
cze własnego systemu.

Trieury, .Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, Elewatory i ślimeki 
transportowe, Transmisje, Wały, La­
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r ­
ś c i e n i o w e .

M łynki goapodaroze do obrotn ręcznego 
i kieratowego.

. . . Ceny najtańsze 1

w Krems m

i .Traismaszyny*, Łamacze kamieni, 
Przyrządy do rozgniatania, do rozdra­
bniania rud wszelkiego rodzaju, ja to  
to: kwarcu, bazaltu wapienia, namn- 
ła, gipau i t. d._____________________

Każdy gatunek lejizny szarej i metalo­
wej według własnych i obcych modeli 
i rysunków.

Sztaby do rusztów z t w a r d e g o  Z a­
ł a t a  i t  d.

d e n n ik i  b e z p ła t n ie
i opłacone !

 Nadzlerłglwanle walców najszybciej I najtaniej.
P o s t a w a  p p g  g w a r a n c ją  I B fa jk era y s tn le ja « e  w a r in M  n a p ła ty  1

Maszyny do n .dzierżgiwania walców i szlifowania, tndzież inst..Ucj i elektrycznego oświetlenia.
Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
Da Lwowa przyabadzą:

i Krakowa (2‘81*, 9'45 noc) 
< Podwołonyik (głów. dw.)

.  na Podiam czt 
s Taraopola-Kopyeiraloo 
« B an k  W ..Q nynałuw a 
z Jazookwia . . . .  
i  CzarniawiM-IUkaj* , ,

z Stryja, Ławasz. Bedasaaita 
% Stryja, Chyra wa, taeho](t) 
r Stryja, Staaklawowa . 
i  Bdnioi o * * ■ « u 
r Rawy Rnaklaj 1 Sskah 
■ Janowa . . . . .  
i  Bmohowto . . . .  
r 2onnaj Wady 7*10 r. •

rano pneap. papai. witał. sos
3-10 8-50 1-86* 5-46 8-40*
8-86 8-00 8-86* 6-40 10-80
8* 18 7-40 3-30* 6-17 10-13

8.»0
3-86" 10-86
3-86 6-40

11-46
#-10 11-66 l-46« 6-66 10-00

18-90*
8-05 10-86
806f 1-45 10-86
UJ •46 18*06

6-66
8-00 8*15 8-14 6-56
7-45 18-66 8-38S 9-95©
6-46* 8*15 7-34 8”60
fi-10 fl-00 11-16 6-46 8-49

Za Lwuwu odubodzą:
da Kf >kowa (8-40 rano) 
do P.H ?$?ooiyok z gł. dw.

.  i  P o d ń n o ca  
do T«Tłip-łIft - Kapynynioo 
do Bcrąk W .-Q nyaał-jw a 
do J«r<»Jawia . . . .  
do GzfeMiawiso-itikaa . 
da Chodorowa-Podwyaok. 
do Stryja, Ławooz., B >d*' 
do Stryja, Ckyr„ Saokaj (J) 
do S tń ja , Stanisławowa
do B o m s a ......................
do Rawy n u k iij 1 Sokala 
do Jonowa / 9*12 w iat. f j  
do B m ohow ia 2-61 '  n. i. 
do Zimno] Wady 8H0 *

rano prładp. popuŁ wioa.
4-16 8-90 8-66* 8-80
6-20 9-86 1-66* 7-10
4-48 9-48 9-08* 7-88

9-86
9-95 1-66*

8-80
śB6 9-65 S-46* «.10
480 9-46 3-45*
8-86 8-96

f-OOf
9-10

9-06 7-OOf
7-00

10-80
10-90 7-16

9-16
646* & 8-16

8*16*
8-18«
7-46

4-10 8-46 6 * 4-40
•  Pooiągi poipiomo (SiknulliOgi); Q od 1/S 81/5 i od 13/9 30/9 to diiaś, ■ ud 
•ud l /d —15/9 ♦  l/S —15/9 w dni powntdaioi f f  ud 1/6—15/9 w nisdiiul

li5— 15/9 w nisdrisłu i 
nitdiiuli i świętsi 09 *d 1/5

i ud td/9—80/9| 0 od T/S 10/9.
Potłąg blyikawtany odshodsi a# Lwowa goacinlo o 8*80 r u t ;  pnyoliadd do Lwowa a godzinio 8-15

{l*-4$ 
11*00 
11'88 
U lO  
11-00
11040m i

{SJff
sas
10-90
święta;
— • 1 /6

Oft^WtattlUdjiy u  redakcię: Dr. Kwladen OsinstBwskl-Btnński. W2«ścld«U i wydawcy: Dr. K. 0»tafsewgki-Bw»ńgki, Młkki i Sy. 2 drukuol M. Schmtttn i Bp. pod susądom SI. Plotrowaktafo.


